miesięcznie 


z odsyłką. 


l 


Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 70 cm. amer. 


Tygodniowo w Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h. 


8 h. 


Cena numeru 


oddzielnego 
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 


rękopisów nie zwraca i bezimien- 
nych listów nie uwzględnia. 


Porachunki. 


Nie dalej, jak wczoraj przytaczaliśmy (za nu- 
merem 272 „Czasu*) notatkę o... „Ziemi na 
Chełmszczyźnie*, 

Zastanówmy się jeszcze nad tem sprzedaw- 
czykostwem: ta ziemia chełmska — to przecie 
owa wschodnia ściana Królestwa, gdzie wyrósł 
| niezłomny typ chłopa — „opornego unity*, pę- 
dzonego przy kasowaniu unii za opór władzy 
na stepy orenburskie, lub w archangielskie i 
ołonieckie mroźne bezludzia; a gdy z czasem 
impet prześladowców sfolżał — nie miał jednak 
i wówczas unita przez lat dziesiątki spokoju, 
tropiony przez policyę, wciąż karany grzywna: 
mi i aresztem. Nawet przed majestatem śmierci 
nie milkło prześladowanie... Lud „oporny” z 0- 
bawy, aby jego bliskich ze zgonem — już bez- 
bronnych — nie zagarnęła drapieżna ręka pra- 
wosławnego popa-rusylikatora ukrywał zwłoki, 
grzebał je w nocy gdzieś na dróg rozstaju, byle 
jeno spamiętać, gdzie ciało spoczywa... 

A jednak lud ten nie ułatwiał sobie życia u- 
cieczką przed tą nieustającą męką. nie wyprze- 
dawał się, nie emigrował, lecz trwał na miejscu. 
A dzisiaj ponieważ carski bank, chcąc ów lud 
na modłę pruską — kolonizacyjną polityką za- 
topić w „morzu rosyjskiem*, niezwykle dobrze 
płaci od morga — tak, iż pp. szlachta mogli już 
z górą 7 milionów rubli z tego banku wydo- 
stać — rozpoczęła się wielka frymarka ziemią ! 
Patryctyczny obszarnik ułatwia rządowi rusyflka- 
cyg Przeńkuża. 

Dotychczas jeszcze zbierane są w Galicyi po 
miastach składki na fandusz chełmski. Ile 
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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


te składki, z których ma być tama stawianą 
rusyfikacyi wynoszą — nie wiemy; w każdym 
razie nie przekraczają paru setek lub ty- 
sięcy koron. A tymczasem miejscowi ob- 
szarnicy czynią wyrwy na kilkanaście milionów 
koron! 

* 


* 

W Nr. 272 „Czasu* czytaliśmy tedy o ziemi 
na Chełmszczyźnie — w Nr. 276 znajdujemy 
notatkę „Ziemia na Kaszubach“, 

Znów sprzedawczykostwo, i znów tak ohy- 
dnie brzmiące w chwili, gdy chłopom kaszub- 
skim, osaczonym ze wszystkich stron przez 
niemczyznę — już niemal niedobitkom polsko- 
ści nad falami Bałtyku — ludziom giermanizo- 
wanym przez szkołę — w wielu okolicach przez 
presyę kościelną, nie odczuwającym wkrąg sie 
bie niemal wcale pulsowania kaltory polskiej 
zaleca się w prasie patryotycznej, by nie dali 
się złamać naciskowi biskupa i nie uszczuplili 
polskich mandatów do sejmu. By wytrwali! 

A tymczasem obszarnik Polak umawia się z ko- 
misyą kołonizacyjaą lub z giermanizatorskim 
„Bauernbankiem* o srebrniki, za która ten lud 
da oplerścienić zwartym łańcuchom koloni} niemie- 
ekich. 

> 
* s 

Równocześnie u nas najbardziej szlachecka 
partya „podolacka* drapuje się w szaty najczuj- 
niejszych stróżów polskości i dlatego nie chce 
do sejmu wpuścić więcej — „niepewnych 
żywiołów ludowych“. 

Sprzedawczykostwa wśród niej niema — to 
prawda, lecz godzi się zapytać, czy nie dlatego, 
że niema kupca sumleń? Wszak w zaborze au- 


Redakcyai Administracya: 
Kraków, ul. Filipa 11. 
Telefon Nr. 396. 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 

Pl. WW. Świętych 11. 
Telefon Nr. 1354. 
Konto czekowe Nr. 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 


sza petitem 20 h. Za miejsce wier- 
sza petitem w Nadesłanem 60 h. 


stryackim rząd dziś polityki eksterminacyjnej 
wobec Polaków nie uprawia. 
LJ + * 

A teraz cofnijmy się wstecz: nie będziemy tu 
wypominali szlachcie Targowicy, jurgieltów ro- 
syjskich — tych czasów, słowem, kiedy to 
Polskę nie na morgi, lecz hurtem 
sprzedawała.. Cofniemy się dalej od tej o- 
statecznej zgnilizny szlacheckiej, która koniec 
Rzeczypospolitej przyspieszyła... Zatrzymamy 
się na dacie 1713 — a więc równo 200 lat te- 
mu. Był to czas, kiedy jeszcze Polska prawie, 
jak kpa, wypędziła z Warszawy pruskiego peł- 
nomocnika von Posadowskiego za udowodnioną 
intrygę około zerwania sejmu (r. 1720); kiedy 
i poseł moskiewski kniaź Dołhorukij musiał zo- 
stać odwołanym za gwałt dokonany w War- 
szawie na rzeczywistym „mazepińcu*, bo na 
kozaku, który miał był stać w związku ze 
sprawą Mazepy... 

Otóż z tego roku 1713 przytacza prof. Aske- 
nazy jako dopisek do jednego ze swych szki- 
ców historycznych „specyfikacyę* czyli chara- 
kterystykę wpływowych osobistości w Polsce, 
sporządzoną przez jakiegoś dyplomatycznego 
agenta anstryackiego na użytek wiedeńskiego 
dworu. „Specyfikacya* ta, obejmująca w książce 
3 stronice drobnego druku, wylicza różnych 
Sapiehów, Sanguszków, Radziwiłłów, Czartory- 
skich itd. — charakteryzuje każdego z nich o- 
sobno — poczem jednak w ostatecznej kon- 
kluzyi stwierdza: „Wszyscy oni,oraz każ- 
dy z wyżej wymienionych, bez ża- 
dnego zgoła wyjątku, więcej swój 
własny interesprywatny i swojąwy- 


H. „BANG, 
FRANEK PANDER. 
8 (Ciąg dalszy). 


Pościel wydawała mu się być rozpaloną, ze- 
rwał się, otworzył okno, aby odetchnąć świe- 
żem powietrzem i długo wpatrywał się w cie- 

Í mną przestrzeń. Przeklinał w duchu wszystkich, 
siebie i wszystko. W całem jestestwie jego u- 
paie jedna jedyna, silna, nie do zwalczenia 
żądza. 
' Przed oczami jego wyobraźni przesuwał się 
obraz blondynki, jej obojętny wzrok, zimna mi- 
, na. Zdawał sobie wyraźnie sprawę, że nie może 
żywić żadnych nadziei, a jednak nadzieję tę 
żywił, wbrew przekonaniu, iż jest to głupio, 
bezdennie głupio. Jak na jawie widział jej po- 
stać, słyszał jej głos, zdawało mu się nawet, 
że pieści jej białe, długie, okrągławe, jak białe 
 Żmijki, palce. Obraz rozszałałej wyobraźni był 
“tak jasny i wyraźny, że wypadł, jak szałony, 
z pokoju, wrócił na swe stanowisko pode drzwi 
or i przestał tam znów do świtu. 

Po upływie kilku dni skończyła się jego mę- 
tzarnia — blondynka odjechała. 

Potem przybyła irma dama, która znów przy- 
kała do siebie Franka. Po tej innej znów inna. 

tak bez końca. Nie kochał kobiet, tylko ich 
usta, kark, włosy, ciało. 

Wpatrywał się w każdą kobietę. Za każdym 
azem żywił nieokreśloną nadzieję, za każdym 


Wiedział dobrze, iż różni się od innych kel- 
nerów, wiedział, że jest pięknym mężczyzną i 
pięknością tą operował świadomie. Porównywał 
swą urodę i postać z postaciami mężów owych 
dam, które kochał i zawsze porównanie to wy- 
padało na jego korzyść. A 

Mężowie nie zwracali najmniejszej uwagi na 
Franka, zdawali się go nie- widzieć. 

Czemże był dla nich Franek, lokaj. Franek ? 
Był to jakiś przedmiot bezduszny, manekin, au- 
tomat, biegający z półmiskami, szklankami i 
butelkami. 

Franek dokładnie odczuwał to odnoszenie się 
do niego. war” 

Ale w ciemne noce budziły się w nim wspo- 
mnienia o jakimś wzroku przelotnym, rzuco- 
nym na niego przez piękną, wytworną kobietę, 
o lekkiem muśnięciu ciepłej rączki, dającej mu 
napiwek. Wspomnienia te rozkoszne były, jakby 
małe, drobne łyknięcia płynu, które nie gaszą 
pragnienia, przeciwnie — coraz bardziej je roz- 
palają. 

Wybieganie na korytarz, wystawanie pod 
drzwiami, podsłuchiwanie i podglądanie weszło 
u Franka w zwyczaj. AE 

Zdarzało się Frankowi widzieć, jak mężczy- 
zna, siedzący przy stole obok damy, zbliżał się 
ku niej, nachylał się nad nią, przyczem po ciele 
jego przebiegało lekkie drżenie. Dziwne wraże- 
nie ogarniało Franka na widok bladej twarzy 
i wyrazu oczu tego mężczyzny. Budziło się w 
nim wtedy coś jakby ostre uczucie zazdrości i 
nienawiści. Wlepiał gorejące oczy w flirtującą 
parę. 


„tazem nadzieja ta zawodziła. 
mi skutkami palenia Wa- 
sze zdrowie i przysłuży= 


cie się interesom partyi 


Waszej, jeśli będziecie palić tylko w bibułkach i tutkach „„Praca”* 


Nieraz po obiedzie przy czarnej kawie jakiś 
elegancki pan zwracał się do swej towarzyszki, 
siostry lub żony, puszczając z niedbałą miną 
kłęby wonnego dymu cygarowego: 

— (o za śliczny chłopiec! 

Wskazywał przytem na Franka, Franek zaś 
nastawiał uszu i słyszał doskonale. 

Rzucał wtedy ukradkiem wzrok na chwalące- 
go, stał przed nim, jak manekin i mówił, kła- 
niając się uniżenie : 

— Słucham. 


Tak mijały dni za dniami. 

Pędził życie bezmyślne, życie automatu, bez 
jutra, bez nadziei. 

Ukradkiem, jak złodziej pozwalał sobie od 
czasu do czasu musnąć rączkę, otrzeć się o po- 
stać. Panie nie zwracały na to żadnej uwagi. 
Wreszcie zdobył się na bardziej wyrażne i bru- 
talne zaczepki — skutek ten sam. 

Jeszcze jeden dzień, podobny do szeregu po- 
przednich, minął. Zapadł wieczór, na sali były 
pustki. Franek stał przy kolumnie, senny i bez- 
myślny ; bez ruchu wpatrywał się w przestrzeń, 
twarz miał papierowo bladą, skąpaną w świetle 
elektrycznem. 

Nagle zrodziło się w mózgu jego uczucie tę- 
pej rozpaczy, bezsilnego gniewu; szukał odpo- 
wiedzi na pytanie, nie mógł jej znaleźć, szukał 
jakiegoś punktu wyjścia z tego życia i uprzy- 
tomnił sobie, że tego wyjścia nie ma, że ska- 
zanym jest na wieczne kręcenie się w błędnem 
kole pustych żądz, 

(Dokończenie nastąpi). 


Ochronieie przed zgubny- B=" Bibułka najlepszej jakości!) 


Lądajcie we wszystkich trafikach. 


brutto 
na cele oświatowe 


2? 


godę, aniżeli rzeczpospolitą i jej do- 
bro miewa na widoku“. 


200-ietnl jubileusz tego kultu Interesu wlasnego | 


obchodziła u nas szlachta podolska za pomocą u- 
trącenia reformy wyborczej. 


* * 
* 


Prasa narodowo. demokratyczna, zarówno u 
nas jak i w Warszawie myrrhą i kadzidłem po- 
witała wystąpienie 5 biskapów. Uznała ich po- 
wagę za najwyższy trybunał narodowy. Bo 
skartelowanie się biskupów, by zgnieść B»- 
brzyńskiego i popieraną przezeń reformę, było 
jej dogodne. 

Co innego kartel klerykalny, tworzący się w 
Poznańskiem przeciw narodowej demokracyi! 
Tu sam organ mistrza Dmowskiego, „Gazeta 
warszawska“ (w Nr. 163) w ołbrzym'm artykule 
naczelnym, zatytułowanym „Demokracya naro 
dowa a duchowieństwo w zaborze pruskim“ na- 
pada na „pretensye władzy kościelnej* do de- 
cydowania w polityce, gniewa się na biskupa 
Likowskiego i na zmarłego arcybiskupa Sta- 
blewskiego, których poglądom lub zachęcie przy- 
pisuje kampanię przeciwendecką różnych księży 
Kujawińskich, Kantaków, Hozakowskich. Poni- 
żej przytaczamy charakterystyczny ustęp z „Ga- 
zety warszawskiej: 


„Ale co inaego współdziałanie, choćby 
jak najżywsze księży jako obywateli 
w ruchu polityczno-narodowym,a preten- 
sye władzy kościelnej do roli 
kierowniczej w polityce. W rze. 
czywistości pretensye takie prze 
trwały na poznańskiej Wyspie tumskiej 
do dziś dnia jeszcze z czasów arcy- 
biskupa Stablewskiego. Nie dzi- 
wnego wobec tego, że akcentowana na ka- 
żdym kroku samodzielność Demokracyi Na- 
rodowej ściągnęła na stronnictwo to nie- 
łaskę władzy kościelnej, a szczególnie sa- 
mego administratora dyecezyi poznańskiej 
ks. biskupa Likowskiego, który ze 
swej niechęci do demokiatów narodowych 
nie robi tajemnicy“. 

Mamy tu owo murzyńskie rozumowanie: Do- 
brem jest — gdy ja zjadam żonę sąsiada, złem, 
gdy on moją zjada. 

Biskupi są najwyższym trybunałem narodo- 
wym... w Galicyi. 

Biskupi są uzurpatorami, bezprawnie doma- 
gającymi się politycznej roli kierowniczej... w Po- 
znaniu. 

Niedawno pisaliśmy o tem, jak p. Zygmunt 
Wasilewski, chcąc się zemścić na warszawskiem 
„Słowie“ za krytykę jego „dzieła“, dał do zro- 
zumienia, że organ ten klerykalno-szlachecko 
ugodowy jest.. masońskim, ponieważ raz nazwał 
Boga — wielkim architektem. 

Zaatakowane w ten sposób „Słowo“ wyjaśnia 
p. Wasilewskiemu, iż nazwy tej dawno przed 
masonami użył był jeden z największych „ojców 
kościoła”. 

Mamy tu dwie cechy znamienne: oto odkąd 
narodowi demokraci stali się w Galicyi partyą 
„biskupią* — wydarli jezuitom „maso- 
nów* i wojują nimi na wszystkie strony. — 
W „Ojczyźnie* p. Grzbski, np. reklamując swoją 
partyę — równocześnie straszy chłopów „maso- 
nami* z obozów przeciwnych. 

Fakt drugi: p. Zygmunt Wasilewski, redaktor 
„Słowa polskiego*, jest „filarem* różnych kul- 
turalno-artystycznych zrzeszeń we Lwowie. Nie 
wiemy, jak w tych sferach zapatrują się na ta- 
ką metodę odpowiadania na niemiłe krytyki, jak 
straszenie notabene klerykalnego organu, poda- 
waniem go za „masoński*, Takie metody nie 
przystoją „uczonemu publicyście" i „artysty- 
cznej duszy“ — za co wszystko uważa się p. 
Zagmunt Wasilewski. 

e go jedaak podobne polemiki w średniowie- 
cznym stylu nie ośmieszają powsze:hnie — 
świadczy to jak dalece stępioną przez kleryka- 
łów jest opinia naszej „inteligencyi*... 

Dodajmy do tego pięciogłos biskupów, przed 
którym pękły, jak w Jerychu, mury partyi stań- 
czykowskiej, a będziemy mieli jakiś obraz à la 
północna Mongolia, gdzie „arcypasterz* tamtej- 
szy chutuchta nad książętami świeckimi chce 


Nowo otwarty Magazyn 


strojów damskich 


pod firmą 


Opaleniznę, wypryski, wągry 


usuwają znakomite Środki kosmetyczne, których transport Abaryty warszawskie, laktol itd. 


świeży nadszedł. 


I 
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przewodzić lub a la Tybet, gdzie rej wodzą la- 
mowie i dalaj lamy... 

Darują nam czytelnicy to nagromadzenie cu- 
dacznych, dzikich nazw, lecz po analogie mu- 
sieliśmy sięgnąć aż... w głąb Azyi. 


Gorący dzień w parlamencie. 


Wiedeń, 19 czerwca. 
(Od naszego korespondenta). 

(Z) W Izbie dzisiaj właściwie niema Izby; 
przechodziła się po kuloarach, wsiąkła potrosze 
do lokalów klubowych, częścią do czytelń, naj 
więcej zaś do restauracyi i łazienek. Je obiad, 
albo się kąpie. 

Badzo gorący i denerwujący dzień! Dziś mają 
się rozstrzygnąć losy parlamentu. Tysiączne rze 
sze urzędników czekają na poprawę bytu, a nie- 


j miecki związek narodowy — o matko demago- 


E. RIEDLER 


Kraków, ulica Grodzka 26 OSOBNY ODDZIAŁ: Bluzek, halek, szlafroków I konfekcy! dziecinne|. 


Ceny stałe i nader niskie. 


gio — o godzinie drugiej powiada rządowi: albo 
poprawisz byt urzędnizów już od pierwszego 
lipca, albo my pójdziemy do domu bez dyet. 
Tak mówi o godzinie drugiej, ale co powie o 
piątej ? 

W Izbie tymczasem ciągnie się debata nudna 
i żmudna; słowa mowców toczą się wolno, mo- 
notonnie, jak szept stromyka po kamyczkach. 
Działa to łagodnie, usypiająco. 

Dyskusyi w Izbie prawie nikt nie słucha. — 
Owszem — parteimani każdorazowego mowcę 
otaczają, słuchają i oklaskują. Obowiązek par- 
tyjnej kurtuazyi. Słucha jeszcze galerya. Ta dziś 
dość silnie obsadzona; publiczność wyobraża 
sobie, że jeżeli jest w [zbie obstrukcya, naten- 
czas muszą być skandale. Bywa tak często, ale 
niezawsze. Dzisiaj nie było. 

A tymczasem odbywały się targi, pertrakta- 
cye, konferencye i pośrednictwa. 

Najwięcej kłopotu z „Niemieckim Związkiem 
Narodowym“, Ten, jak wiadomo, zabrnął w de 
magogię urzędniczą i zmuszony był zająć wo- 
bec rządu stanowisko nieustępliwe. 

Rzecz bardzo przykra ze względu na wczo- 
rajsze pogróżki hrabiego Siiirgkha. Trzeba ją 
było jakoś załatwić już choćby z tego względu, 
ażeby konsekwencye za postępowanie Niemiec. 
Zw. narodowego nie musiała ponosić cała Izba. 
Pośrednictwa podjął się p. Leo. Od czasu per- 
traktacyi polsko.ruskich, nałogowo ten proceder 
uprawia. 

W imieniu Koła polskiego wystąpił dr Leo z 
wnioskiem kompromisowym. Rząd, jak wiado- 
mo, zgodził się na uregulowanie poborów urzę 
dniczych na 3 miesiące przed końcem roku — 
t. zn. od 1 października. 

Niemiecki Związek narodowy domaga się, aby 
się to stało od 1 lipca. Dr Leo stanął w pośro- 
dku i powiedział: od 1 sierpnia. 

Zsbrała się o godzinie 1 konferencya. Zeszli 
się przywódcy klubów, ze strony rządu min. 
Stürgkh i Zaleski. Rądzono i debatowano. Rząd 
oświadczył, że zgadza się na projekt dra Leo, 
oświadczył dalej, źe gotów przystać nawet na 
inne żądania Niem. Zw. narod., byleby ten tyl. 
ko nie upierał się przy terminie 1 lipca. Ale 
Niem. Zw. narod. trzeba znać. Wiedzieli związ: 
kowcy, że dzień się jeszcze nie kończy i że roz- 
strzygnięcie można jeszcze odwlec do wie. 
czora. 

Wobec tego postanowili obstawać jeszcze 
przy swem „nieustępliwem* stanowisku. Zaw- 
sze to parę godzin, a przez te parę godzin 
dzienniki o tem dosyć się napiszą i dowie się 
świat, jak to Niem. Zw. narod. piersi nadstawia 
za urzędników. Jest tedy godzina 3 popołudniu, 
posłowie częścią jedzą obiad, częścią się grupa- 
mi targują i oficyalnie mówi się o „widmie pa: 
ragrafu 14*. 

Bardzo denerwujący dzień. Trzeba jeszcze 
czekać do godziny 5, bo wtedy ostateczna kon- 
ferencya, która nieodwołalaie rozstrzygnie o lo- 
sach Izby. 


Zatarg bułgarsko-serbski. 


80 proc. przemawia za prawdopodobieństwem 
wojny, cświadczył bułgarski prezydent ministrów 


(dom WPana Suskiego) 


skie i toaloirowe, wada chinowa, 
niezawodny środek przeciwko 
wypadaniu włosów, mlao liilowe. 


na składzie 
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Danew Fakt ten potwierdzaią też w Wiedniu, 
gdyż półurzędowa „Wiener Allg. Ztg.* donosi, 
że nie nastąpiło złagodzenie zatargu. Rząd serb- 
ski obstaje i nadal przy żądaniu, aby Serbia 
graniczyła z Grecyą, gdyż inaczej byłaby od- 
ciętą od morza Egejskiego. Rząd bułgarski z 
drugiej strony jest nieprzejednany w żądaniu 
ścisłego dotrzymania traktatu. Z obu stron o- 
świadczają, że lepszym jest konflikt 
zbrojny, niż dobrowolae zaprzepaszczenie ży- 
wotnych interesów. Na razie nie może więc być 
mowy o załagodzeniu sporu. 

Z Serbii rozpuszczają pogłoski o dezercyach 
i o cholerze w wojsku bułgarskiem. Odnośne 
doniesienie z Belgradu opiewa, że na granicy 
serbskiej mnoży się liczba dezerterów z wojska 
bułgarskiego, przechodzących granicę serbską. 
Władze serbskie widziały Się spowodowane do 
wydania zarządzeń, celem zapobieżenia zawle- 
czeniu cholery przez bułgarskich dezerterów. 
W Istip cholera podobno bardzo silnie grasuje. 
Ludność ucieka z tej okolicy. Według wiado- 
mości z Istip, miał zdezerterować cały batalion 
bułgarski mimo, że konnica starała się siłą prze- 
szkodzić dezercyi. 


Telegramy z 20 czerwca, 


Walki graniczne. 

Sofla. Dwaj Bułgarzy ze wsi Bogdanczi, prze- 
śladowani przez Serbów, zbiegli w kierunku 
najbliższego posterunku bułgarskiego. Wojsko 
greckie i serbskie rozpoczęło ogień na nich i 
na posterunek. Odpowiedziano ogniem. Padł je- 
den Żułnierz serbski i jeden grecki. Bułgarzy 
nie ponieśli strat. 

Katastrofa kolejowa. 

Saloniki. Koło Janikoej zderzyły się dwa po- 
ciągi, z których jeden wiózł wojsko bułgarskie. 
Pięć wozów zdruzgotanych, pięciu oficerów buł- 
garskich i 40 żołnierzy ma być zabitych, wiel- 
ka liczba ranaych. 

Ultimatum Bułgaryl. 

Sofla. (Tel. wł.). Dziś rząd bułgarski wyśle do 
Belgradu żądanie. aby Serbia opróżniła teryto- 
rya, które w myśl traktatu mają przypaść Buł- 
garyi. 

Pratansye Nikity. 

Londyn. (Tel. wł). „Daily Telegraph* donosi, 
że na konferencyi fiaansowej w Paryżu rząd 
czarnogórski postawi żądanie przyznania mu 30 
milionów franków nie tytułem pożyczki, ale ja- 
ko podarunek. 


Brzesiąd polityczny. 


Jaurès o zbrojnych przygotowaniach Niemłlac. 
W fraucuskiej Izbie posłów podczas debaty w 
sprawie trzyletniej służby wojskowej zabrał 
głos tow. Jaurós i w dłuższem przemówieniu 


dowodził, że Niemcy nie tylko myślą o nagłym 


napadzie na Franeyę, wcielając dwa ostatnie 
roczniki rezerwy do stanu czynnego, — myślą 
o akcyi masowej. Niemieccy taktycy przewidu- 
ją dla pierwszego wielkiego starcia udział 
1,300.000 ludzi. 

Następnie Janres, występując przeciwko pro- 
jektowi przywrócenia trzyletniej służby wojsko- 
wej i motywując swój wniosek własny, stwier- 
dza, że plan rządu nie jest w stanie zapewnić 
Francyi bezpieczeństwa wobec nagłego, maso- 
wego natarcia Niemców. 

Jedynym środkiem praktycznym jest reorga* 
nizacya rezerw i wzmocnienie rezerw. Jaurès 
oświadcza, że będzie wraz z republikanami bro- 
nił ustawy o 2 letniej służbie wojskowej prze- 
ciwko reakcyjaym projektom, które zmierzają 
do tego, by stworzyć wojsko zawodowe, za- 
miast wojska ludowego. 

„Przypominamy czytelnikom, że w swej wiel- 
kiej pracy o militaryzmie, Jamès, broniące mili- 
cyi, dowodzi, że nie wojsko zawodowe, lecz 
tylko lud uzbrojony może skutecznie bronić 
Francyi przed atakami wrogów. Obecnie więć 
rów jej występuje przeciwko trzyletniej 
służbie. 

Ges EJ 


am m EA 


poleca w bogatym wyborze: bieliznę męską, damską, dziecinną i Dra Jiigera* 
przybory do krawieczyzny, pończochy, rękawiczki wszelkiego rodzaju, Ż8» 
boty, kołnierze, krawaty, wstążki, gipiury itp. ' 


Ceny stałe i nader niskie 


i |z| ONA A 
Pierwszej jakości wody koloń- W KOBIECEJ DROGERYI( Tamże kompletne Wy- 


H. SIKORSKIEJ 


Kraków, ulica Szpiłaina L. 19. 


rawy dla położnic, pasy 
PAE Pa i wila- 
dki hygieniczne dla kobiet 
w dużym i doborowym 
a WYDOTZE. == 
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PARLAMENT. 


Wiedeń, 20 czerwca, 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów w 

dyskusyi nad prowizorynm budżeto xem 

poseł tow. Moraczewski 
omawiał galicyjską reformę wyborczą i oświad 
czył, że także te stronnictwa konserwatywne są 
odpowiedzialne, które poddały się „liberum 
veto* biskupów. Omawiał dalej opłakane sto. 
sunki gospodarcze w Galicyi, panujące bezro 
bocie i protestował przeciw „junctim“ między 
nowymi podatkami a kolejami lokalnemi i in 
westycyami kolejowemi, poczem zajmował się 
pragmatyką służbową i prosił o przyjęcie od- 
nośnego wniosku posła Diamanda. 

Po przemówieniu posła Lówensteina dysku- 
Byę zamknięto i wybrano mowców generalnych, 
poczem zabrał głos jako sprawozdawca mniej- 
szości 


poseł tow. Dlamand, 


który przemawiał za przyjęciem swego wniosku 
w sprawie pragmatyki. Zwrócił on uwagę Izby, 
czy nie oddałaby dobrej usługi parlamentowi i 
urzędnikom, gdyby głosowała za jego wnioskiem, 
by w budżecie stworzyć pokrycie dla potrzeb 
urzędaików i by przez małą reformę nstawo- 
dawstwa o podatku spirytusowym wydobyć dla 
nauczycieli 10 milionów koron. Następnie 
polemizował z wywodami posła Ló wensteina, 
zarzucając Kołu polskiemu, że nie uprawia po- 
lityki istotnie realnej. Przekazywania dla kra- 
jów zdaniem mowcy będą użyte nie na popra- 
wę loru nauczycieli, lecz na usunięcie de- 
ficytów krajowych. 0 nędzy nauczycieli, ro- 
botników przemysłowych | włościan Koło polskie 
nie myśll, gdyż troszczy się więcej o debro wła- 
ścicieli i fabrykantów spirytnsu. 
Awantura o Wilhelma II. 


Po sprostowaniach faktycznych generalny refe- 
rent budżetu Steinwender, polemizując z wy 
wodami posła Cnoca, który zaatakował był osobę 
cesarza niemieckiego, oświadczył że jest rzeczą 
znaną i nie jest to nawet nieszczęściem, że róż e 
frakcye występują tu nietylko przeciw ceszrzowi 
niemieckiemu, ale także przeciw scjuszowi i trój 
przymierzu wogóle. Na Bzczęście tró;przymierze. 
a zwłaszcza sojusz z państwem niemiechiem, nie 
jest jak inne sprawy zawisłe od zgody poszcze- 
gólnych frakcyj parlamentarnych, lecz polega na 
rozwadze, sile i wierności sojuszników, na łogice 
faktów, na potrzebie żywotnej monarchii, na woli 
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Sobota 21 czerwca 1915 


i sile tych ludów w państwie, które przywiązują 
wagę do tego, by w pierwszej linii uchodzić za 
ludy, tworzące to państwo. I dlatego życzenia Ati. 
stryi dla cesarza niemieckiego istnieją przecież, 
czy parlament powie co na to, czy nie. (Oklaski 
i brawa na ławach niemieckich narodowców, pro 
testy i burzliwe przerywania na ławach czeskich 
radykałów) 

Przyszło do długiej wrzawy. Czescy radykali 
wołzją: „Abzug Steinwender |! Pfuj Steinwender !“ 

Prezydent kilkakrotnie prosi, by posłowie zzjęli 
miejsca, aby przystąpić do głosowania. W.zawa 
trwała jednak jeszcze przeszło kwadrans. 

Prezydent przerwał posiedzenie na pięć mi- 
nut, zapraszając przewodniczących klubów, by się 
u niego zjawili. O godz. 10/4 w nocy podjęto po 
sied<enie napowrót. 

Steinwender otrzymuje głos jeszcze raz 
przed głosowaniem. 

Okrzyki posła Hummera, protesty czeskich ra- 
dykałów, wrzawa. 

Steinwender oświadcza: Końcowe zdanie 
mojej mowy wywołało w wysokiej lubie wzburze- 
nie, nad czem ja, jako stary parlamentarzysta, 
najmocniej osobiście ubolewam. Nie wabam się 
też oświadczyć, że wyszedłem poza wyrażne 
polecenie komisyi budżetowej i poza 
właściwe ramy sprawozdawcy i dałem wyraz tyl 
ko memu osobisteinu przekonaniu (Okrzyki posła 
Humera, wrzawa) Co do zdania końcowego mojej 
mowy oświadczam, że przez nie chciałem wyrazić 
powątpiewania o prawie wysokiej Ixby co do 
współpostanawiania w kwestyach polityki zagrani. 
cznej. 

Przystąpiono 

do głosowania, 

Wnioski Verstovska i Budzynowskiego o przej- 
ście do porządku dziennego odrzucono, potem 
przyjęto ustęp 1 $ 1. 

Wniosek tow. Tomszika (o kolejarzy) odrzu. 
cono w imiennem głosowaniu 202 głosami prze- 
ciw 172. 

Przystąpiono do drugiego imiennego głosowania 
nad wnioskiem tow. Diamanda. 

Wniosek tow. Diamasda o wstawienie wydatków 
na pragmatykę do prowizorynm odrzucono w 
imiennem głosowaniu 207 przeciw 165. 

Inne wnioski mniejszości odrzucono w zwy- 
kłem głosowaniu i przyjęto prowizoryum 
budżetowe bez zmiany. 

Przyjęto jednomyślnie rezolucyę Tresicza i 
Cboca, wzywającą rząd, by natychmiast rozpu 
ścił wszyskie rezerwy napołudniowej 
graniey monarchii. 
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Na żądanie posła Zenkera odbyło się imienne 
głosowanie nad rezolucyą Schraffla eo do podwyż- 
szenia kongruy i przyjęto ją 226 przeciw 101. 

Następne posiedzenie dziś. 


Interpelacye 


na wczorajszem posiedzeniu wnieśli: 

1) poseł Daszyński w sprawie wydalenia 12 
robotników z magazynów wojskowych ; 

2) poseł Klemensiewicz w sprawie nadu- 
żyć dra Cbrąmeca, marszałka powiatu nowotarskie- 
go, popełnionych w tamtejszej Kasie oszczędności ; 

3) poseł Marek o odszkodowanie właścicielom 
gruntów w Woli Justowskiej, gdzie przez prace 
około strzelnicy wojskowej nastąpiło zalanie grun- 
tów ; 

4) poseł Lieberman przeciw nadużyciom pro- 
fesorów gimnazyalnych w Przemyślu, którzy z o- 
kazyi wyborów sejmowych chodzą po domach i 
grożą ojcom uczniów represaliami w szkole, jeśli 
nie będą głosowali na kandydata narodowo. demo- 


kratycznego. 


* * 


* 
0 termin wejścia w życie pragmatyki. 

Wczoraj po całodziennych obradach przewo- 
dniczący klubów porozumieli się z rządem w 
imieniu swoich stronnictw. Zgodzono się, by 
proponowany przez prezydenta ministrów ter- 
min oddziaływania pragmatyki służbowej prze- 
sienio z 1 października na 1 września. Rząd oś- 
wiadczył, że do chwili wejścia pragmatyki w ży- 
cie będzie się starał tymczasem popra- 
wiać stosunki awansowe służby przez 
obsadzanie wolnych systemizowanych posad, 0 
ile nie sprzeciwiają się temu względy służbo- 
we, przez unikanie nieusprawiedliwionych inter- 
kałaryów i przez mianowania ad personam. — 
Stronnictwa przyszły do przekonania, że w in- 
teresie zabezpieczenia parlamentarnego zała- 
twienia planu finansowego przełożenie o- 
brad na sesyę jesienną jest wska- 


zane. 
* 


x +$ 
Sytuacya w parlamencie. 
Wledań, 20 czerwca. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Sprawę pragmatyki służbowej ubito krakow- 
skim targiem. Przez odrzucenie wniosku posła 
Diamanda, aby pragmatyka natychmiast weszła 
w życie przez wstawienie do prowizorynm bu- 
dżetowego potrzebnej sumy, rząd i stronnictwa 
większości miały pole do dalszych szachrajstw. 
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Polska utopia socyalistyczna 
z przed stu lat. 


(Ciąg dalszy). 


Pierwsze, co ich uderza, to słupy graniczne z 
obrazem słońca 7) i z napisami polskimi (obok 
łacińskich, angielskich i francuskich) zawierają- 
cych taką przestrogę: 

„Kalopowie poprzysięgli po wieczne czasy, iż 
nikogo napastować, ani w niczyje sprawy wda- 
wać się nie będą, lecz biada temu, ktoby tę 
granicę zbrojną ręką w celu mieszania spokoj- 
ności naszej przejść się poważył*. 

Posuwając się dalej, dostrzegają ogromne 
gmachy, zaopatrzone w wieże, nic natomiast, 
coby przypominało nasze wioski. Wpada im 
wreszcie w oko stado owiec pod opiską dwojga 
osób (męża i żony, jak się późciej pokaże), 
grających duet z nut na fleciku i flotrowersie. 

Nieznajomi mówią po polsku, a dowiadując 
się od przybywających, że są Polakami, witają 
ich radośnie. Udają się razem do osady pod na. 
zwą Ostrożność. Orszak wzrasta po drodze 
przez przybywających tubylców. Rozmowa z 
krajowcami wykazuje wysoki stopień ogłady i 
wyksztsłcenia. Odzież ich prosta, lecz gustow. 
na. Podróżni biorą ich za osoby ze dworu. Ze 
zdziwieniem dowiadują się, że są pasterzami. 


3) 


7) Symbol ten przypomina „Państwo Słoneczne” („Civi- 
tas solis ) Cempanelli. 


TABLICE STATYSTYCZNE 


GOSPODARSTWA SPOLECZNEGO W AUSTRYI 
ZE SZCZEGÓLNEM UWZGLĘDNIENIEM GALICYI 


Tymczasem gromadka ich wzrasta przez przy: 
bycie rolników, porzucających brony i pługi, a 
wykazujących niemniejszą od pastuchów wy- 
tworność i ogładę. Jeden z nich udaje się po 
powozy i wszyscy zajeżdżają do gminy, 

Teraz kreśli nam autor obraz tej komórki 
społecznej, podstawy każdego społeczeństwa. 

Na czele jej stoi starosta. Urzędnik ten uprzej- 
mie wita przybywających, Każe przygotować 
mieszkanie dla nich, a jednocześnie telegraf 
(optyczny oczywiście), umieszczony w każdej 
gminie, donosi do stolicy o ich przybyciu. 

W pięknym ogrodzie zbiera się kilkuset człon- 
ków gminy. Przybysze oglądają tu, wzorową 
pod względem czystości i estetyki, oborę, gdzie 
kilkaset wytwornych panien doiło tyleż dosko- 
nale utrzymanych krów. 

Głos bębna zwiastuje chwiłę wieczerzy. Za 
pierwszem jego uderzeniem wszyscy urzędnicy 
gminy zbierają się z żonami w mieszkaniu sta- 
rosty. p 

Na hasło powtórne wyruszają parami do ja- 
dalni i zasiadają do stołu. | 

Biesiada przy stole wyjaśnia Świeżo przyby- 
łym zasady ustroju społecznego Kalopei. 

Dowiadują się, że nikt nie ma tu własności 
prywatnej. Każdy atoli korzysta z wygód ży: 
ciowych (a więc z części dorobku wspólnego) 
w stosunku do stopnia obywatelskiego, jaki po 
siada. Stopnie te zyskują się na podstawie za 
sług w pełnieniu obowiązków swoich, tak, iż 
corocznie pewna ilość obywateli awansuje ze 
stopni niższych na wyższe. 


Ze źródeł urzędowych zestawił DR. HERMAN DIAMAND 


1913. 
Spółka nakładowa „Książka“ w Krakowie, 


Organizacye mogą wydawnictwo 
to nabywać ze znacznym opustem 
w administracyi „Naprzodu“, Kra- 


Obywatel więc I go stopnia z żoną ma dwa 
pokoje, ładnie umeblowane, obywatel 2 go sto- 
pnia tyleż pokoi, lecz staranniej urządzonych ; 
na trzecim stopniu są już trzy pokoje, na 4 ym 
i 5 ym po cztery i t. d. Wspólne sale zbioro- 
we, wytwornie urządzone, czytelnie, teatry są 
miejscem pobytu w chwilach wypoczynku. Ku- 
chnie wspólne przygotowują dla wszystkich je- 
dzenie. 

W każdej gminie dobiera się ludność tak 
aby na każde 10 mórg przypadła jedna para 
małżeńska. W tej liczbie wszakże mieszczą się 
i urzędnicy gminy, pilnujący inwentarza, pszczół, 
ogrodów, lasów, młyna itd., tak, iż na każde 
małżeństwo rolnicze przypada więcej ziemi or- 
nej Gospodarka dziesięciopolowa. 

Poszczególne funkcye rozłożone są wśród li- 
cznych urzędników gminy. Mamy więc tu, obok 
starosty, mówcę, czawającego nad wykonaniem 
praw, tłómaczącego je i wygłaszającego mowy 
w chwilach uroczystych; sędziego, którego głó- 
wnem zadaniem jest godzić powaśnionych, lecz 
także karać za wykroczenia; dalej idą: radca 
rolniczy, dobytkowy (zwierzyna i inwentarz), 
ogrodowy, ubiorczy, hudowniczy, radca zdro- 
wia, goŚcianik, kuchmistrz, sekretarz, rejent 
(archiwa gminy, dzienniki) itd 

Wszyscy obywatele w szkołach jeszcze uczą 
się ćwiczeń wojskowych, a w wieku dojrzałym 
odbywają je od czasu do czasu dla zachowania 
wprawy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Rząd, jak wiadomo, oświadczył gotowość 


wypłacenia wyższych poborów od 1 październi- 
ka, niemieccy narodowcy żądali od 1 go 
lipca, a Koło polskie zaproponowało od 1-go 
sierpnia. 

Nareszcie zgodzono się na 1 września w tej 
nadziei, że przecież uda się w sesyi jesiennej 
załatwić plan finansowy. Urzędnicy I służba mo- 
gą podziękować specyalnia Kołu polskiemu, które 
głosami swymi przyczyniło się do obalenia 
wniosku Diamanda; tak, że kolejarze tylko Ko- 
łu polskiemu mogą przypisać winę, iż zamiast na- 
leżnej im jaż teraz podwyżki otrzymali przyrze- 
czenie, rozdzielone na 3 lata. 

Uchwalenie prowizoryum budżetowego odsnu- 
nięto na bok groźbą użycia $ 14. Trzeba było 
wielkich wysiłków, aby tę, w innych parlamen- 
tach zwyczajną, sprawę załatwić wśród wielkich 
wstrząśnień i ciągłych przesileń. Jednak obstru- 
kcyoniści (Rusini i czescy agraryusze) postawili 
na swojem: sesyi lipcowej nie będzie ! 

Jakby na pożegnanie dała wczoraj Izba wi- 
dowisko. kolosalnej awantury, którą nietaktem 
swym wywołał generalny referent budżetu pos. 
Steinwender. Pan ten nie mógł widocznie prze- 
boleć, że Izba nie dopuściła do uczczenia jubi- 
leuszu Wilhelma II, więc na własną rękę wy- 
głosił, a raczej przemycił, parę zdań na cześć 
Wilhelma i sojuszu z Niemcami. Pierwszym po- 
słem, który zoryentował się w tym postępku 
Steinwendera, był tow. Diamand, który od: 
raza podniósł okrzyk oburzenia. Na to pos. ja- 
rosławski Rychlik, myśląc, że pos. Diamand 
mówi o bonifikacyach spirytusowych, zaczął 
wykrzykiwać: „Dosyć mamy tej wódki!“ Do- 
piero posłowie polscy zmitygowali staruszka i 
wyjaśnili mu, o co idzie. 

W Izbie panowała awantura niebywała. Trzy 
czwarte posłów wyszło na środek sali, gdzie 
wśród okrzyków i kotłowania omal nie przyszło 
do bójki, gdyż niemieccy narodowcy stanęli 
po stronie Steinwendera. 

W krytycznej chwili hr. Stiirgkh szepnął coś 
prezydentowi Sylvestrowi, który ogłosił przerwę 
na 5 minut, 

Przerwa trwała -3 kwadranse, a odbywała się 
konferencya przewodniczących klubów. Hrabia 
Stürgkh ułożył koncept przeproszenia, jakie 
Steinwender miał wygłosić, a pos. Udrzal 
roznosił ten koncept po Izbie, zapytując się po- 
słów, czy się zgadzają. Izba zgodziła się, po- 
czem Steinwender odczytał to oświadczenie z 
trybuny referenta. Podczas tego odczytania 
przyszło do nowej awantury, gdy poseł H u m- 
— zaczął wykrzykiwać: „Hoch Steinwen- 

er |“ 

Na wczorajszem posiedzeniu miał też hrabia 
Stürgkh złożyć oświadczenie o polityce za- 
granicznej identyczne z oświadczeniem zło- 
żonem przez Tiszę w sejmie węgierskim. Ze 
względu jednak na sytuacyę w Izbie zamiaru 
tego zaniechał i oświadczenie to złoży na po- 
siedzeniu Izby panów w poniedziałek. 

Interesującem było też głosowanie nad rezo- 
lucyą Schraffla o podwyższenie kongrui dla 
księży. Przeciw tej rezolucyi głosowali so- 
cyaliści, czescy radykali i niemieccy demokraci. 


Ruch wyborczy. 


Z ruchu wyborczego we Lwowle. Po długim o- 
kresie rokowań, pokątnych narad, prób kompro- 
misów najsprzeczniejszyh żywiołów akcyą wy- 
borczą zaczynają stronnietwa zainteresowywać 
też i uprzywilejowanych wyborców, którzy mają 
wprawdzie prawo głosowania, ale są politycznie 
zbyt leniwi, by uważać się za uprawnionych do 
decydowania też i o kandydaturach. Wszechpo- 
lacy, skromnie uważający za nie mniej ni wię- 
cej — tylko „serce narodu* polskiego we Lwo- 
wie, ogłosili już kandydatury trzech wszechpol- 
skich mesyaszów. Głąbińskiego, Grab- 
skiego i Adama“, Żydzi ogłosili kandyda- 
turę dra Lówensteina, a wszechpolacy u. 
znali to za wojnę, wypowiedzianą sobie, a więc 
całemu narodowi polskiemu w wszystkich trzech 
zaborach. Gdy przy wyborach do Rady miej. 
skiej p. Löwenstein sprowadzał żydów do „blo- 
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ku narodowego“ był doskonałym patryotą, obe- 
enie ośmielając się kandydować bez zapytania 
o pozwolenie wszechpolaków jest „rycerzem je- 
rychońskim*, „żywiołem dla narodu wrogim“. 

Kandydatury wszechpolskie, ogłoszone zostały 
z wielkim wrzaskiem na wiecu obywatelskim.., 
za imiennemi, ściśle kontrolowanemi zaprosze- 
niami w kasynie miejskim. Wolność odbywania 
zgromadzeń wyborczych wszechpolacy rozumieją 
w ten sposób, że wolno jest najbezczelniej pod 
słońcem każdy konwentykiel za zaproszeniami 
nazywać „wiecem obywatelskim“, 

Pabliczny wiec dla każdego obywatela dostę- 
pny odbędzie się w sprawie wyborów w sobotę 
21 b. m. o godzinie 7 wieczór w sali szkoły im. 
Mickiewicza przy ul. Teatralnej. Wiec ten zwo- 
łuie polskie stronnietwo postenowe. 

Kandydatury narodowo-demokrałyczne w Krako- 
wie. Pojawiły się w Krakowie afisze „komitetu 
obywatelskiego“ (klerykalno antysemicko ende- 
ekiego) zwołujące. zgromadzenie za osobiste- 
mi zaproszeniami (więc afisze tylko dla 
reklamy) do starego teatru na sobotę o godzi- 
nie 7 wieczów. Afisze te zapowiadsją, że prze- 
mawiać bedą kandydaci: prof. Franciszek Bu- 
jak, inż. Franciszek Drobniak, emerytowany 
szef sekcyi Jerzy Piwoeki i proł. Stanisław 
Stroński. 

Jako prezes „komitetu obywatelskiego* pod- 
pisany jest prof. Stefan Surzycki, jako wicepre- 
zes dr Leopold Caro. Ogółem zamieszczonych 
jest na afiszu podpisów aż 268. Znajdujemy tu 
znajome nazwiska klerykałów, jak Holeksa i 
ks. Zimmerman (czy podpis jego „baby* także 
jest umieszczony, nie zdołaliśmy sprawdzić), na- 
rodowych demokratów, jak p. Tabaczyński, oraz 
podpisy zebrane po biurach różnych urzędów 
od ludzi, którym wmówiono, że to nie ma nie 
wspólnego z narodową demokracyą... 

„Słowo polskie* aż w dwóch artykułach wy- 
piera się, jakoby krakowski „komitet obywa- 
telski* był narodowo demokratycznym i jakoby 
p. Stroński i jego współkandydaci byli narodo- 
wymi demokratami — ale gorąco popiera kan- 
dydzturę p. Strońskiego i jego przyjaciół. Na 
nie się jednak nie zda maskowanie rzeczywi- 
stości i ukrywanie szyldu brudnej firmy. Dla 
nikogo nie jest bowiem tajemnicą, że cały „ko- 
mitet obywatelski* i jego kandydatury — to ro- 
bota wrogów sejmowej reformy wyborczej, kry- 
jaca pod „bezpartyjną* maską — reakcyę bi- 
sknpio-endecką. 

Termin reklamacyjny w mieście Krakowie mija 
w najbliższy poniedziałek. Aż do tego 
dnia włącznie w biurze magistratu przy ul. Posel- 
skiej 8, I piętro, w godzinach od 10 do 1 mogą 
obywatele i obywatelki przeglądać listę wy 
borców, aby się przekonać, czy nazwiska ich 
w liście zamieszczono, albo też czy kogoś nie u- 
mieszczono na liście nieprawnie. Reklamacye 
należy wnosić najdalej do poniedziałku 
do dziennika podawczego magistratu lub wprost 
na ręce urzędnika, któremu nadzór nad listą zo- 
stał powierzony. 


KRONIKA. 


Piątek 20 czerwca. 


Nowiny krakowskie. 


Na pogrzebie prof. Pareńskiego, który się od. 
był wezoraj po południu, był — śmiało rzec mo- 
żna — „cały Kraków“. Ogromne tłumy publiczno 
ści wszelkich sfer i wyznań (zwracała uwagę 
wielka liczba żydów chałatowych i ubogich żydó 
wek) zgromadziły się na ulicy Kopernika. Gdy 
wyniesiono trumnę z kościoła szpitala św. Łaza 
rza, wygłosili przemówienia: rektor uniwersytetu 
dr Zoll młodszy, dziekan wydziału lekarskiego 
prof. dr Jolian Nowak, przedstawiciel Rady miej- 
skiej dr Bandrowski, dyrektor szpitala św. Łazarza 
dr Krzyszkowski i przedstawiciel Polskiego Towa. 
rzystwa Balneologicznego dr Frączkiewicz. Na- 
stępnie ruszył olbrzymi kondukt pogrzebowy, pro- 
wadzony przez ks. kanonika Drohojowskiego. Za 
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jowego dr Bernadzikowski, Rada miejska, Izba le- 
karska it. d. Gdy kondukt przechodził ulicą Strze- 
lecką, Towarzystwo Etrzeleckie dało salwy hono- 
rowe. Na cmentarza przemówił, bardzo wzruszony, 
p Chronowski, kolega zmarłego z powstania 1863 r. 
Następnie zwłoki złożono w grobie rodzinnym. 

W miejsce prof. Pareńskiego ma wejść do Rady 
miejskiej prof. Ulanowski, a jeżeliby ten nie ze- 
chciał, dr Muczkowski. 

Ośwlotlenie śródmieścia elektryką. Sekcya eko- 
nomiczna zgodziła się na projekt komisyi gazowo- 
elektrycznej co do zaprowadzenia oświetlenia ele- 
ktrycznego w śródmieściu i powierzyła radcom 
Domańskiemu i Iglickiemu rozpatrzenie planu rox- 
mieseczenia latarń. 

Restauracya wieży Maryackiej. Sekcya ekonomi- 
czna uchwaliła 70.000 K na wykończenie robót 
około odrestaurowania wieży Maryackiej. Suma ta 
stanowi 1/s część potrzebnych wydatków, gdyż */s 
pokrywają państwo i kraj. Odnowienie szczytu już 
jest gotowe, a za kilka dni nastąpi osadzenie wiel- 
kiej bani na szczycie wieży. Robotami kieruje bu- 
downiczy miejski p. Rzymkowski. 

Wlec akademicki. Dzisiaj, w piątek, o godz. 71/a 
odbędzie się w sali Kopernika Col. Novi wiec-o- 
gólno-akademicki z porządkiem dziennym: „Mło- 
dzież wobec powoływania sił profesorskich uni- 
niwersytetu warszawskiego na-wszechnice galicyj- 
skie”. 

Popis uczniów szkoły śpiewu St. Bursy. Poka- 
źna liczba występujących dowiodła, że sumienna 
praca p. Bursy zyskała sobie uznanie u publiczno- 
ści, która też licznie przysłuchiwała się produ- 
kcyom. Odliczywszy znaczną niekiedy niepewność 
intonacyi na karb tremy i krótkiego czasu nauki, 
przyznać trzeba-poprawność wszystkich produkcyj. 
Pod względem materyału: głosy męskie stoją wy- 
żej od kobiecych, że wymienimy p. K. Doelli'ego 
i dojrzałego artystycznie p. St. Plutyńskiego. Z wy- 
konawców ostatniego numeru programu aktu IV. 
z „Fetu czarodziejskiego* Mozarta wymienimy 
prócz powyższych pp. Łątkównę, Millakównę, Hal- 
lerównę, Kowalską, Bałównę, oraz ładnie się spra- 
wiający chórek mieszany szkoły. Partyę fortepia- 
nową wszystkich produkcyj wykonała p. Bursowa. 
Wieczór pozostawił słuchaczom miłe wrażenie, a 
wykonawców zachęci niewątpliwie do dalszej 
pracy. T. 

Krakowskie Towarzystwo techniczna. Dziś, w 
piątek, o godzinie 7 wieczorem odbędzie się po- 
siedzenie tygodniowe. Na porządku dziennym: 
dalszy ciąg odczytu prof. dra inż. J. Rakowicza 
p. t: Sprawozdanie x odbytej podróży informa- 
cyjnej w okolice Berlina, na wystawę zawodu bu- 
downiczego w Lipsku i wystawę we Wrocławiu. 
Goście miłe widziani. 

Uniwersytet Ludowy urządza w niedzielę 22 b. m. 
o godz. 3 po południu zwiedzanie zamku na Wa- 
welu pod kierunkiem” dra Tadeusza Szydłowskiego. 
Karty uczestnictwa wydaje czytelnia Uniwersytetu 
Ludowego (ul. Szewska 16). Punkt zborny przy 
wejściu do zamku. 


Kinoteatr T. S. L. wystawia od dziś nowy 'sen- 
aacyjny i bardzo urozmaicony program. Na pierw- 
szy plan wysuwa się dramat z epoki średniowie- 
cznej, odznaczający się nietylko bogatą treścią, 
ale także wspaniałą inscenizacyą i wyborną grą 
znanych i sławnych artystów zagranicznych. Dra- 
mat niniejszy pod tytułem „Kontrakt Don Juana* 
znany jest obecnie na ekranach kinematografów 
zagranicznych. Treść dramatu oparta jest na wie- 
rze ludowej, że można dyabłu zaprzedać duszę'na 
mocy kontraktu podpisanego własną krwią. Dra- 
mat ten ma dużo cech wspólnych z fabułą o na- 
szym mistrza Twardowskim. Oprócz powyższego 
dramatu będzie wystawiony drugi, również sensa- 
cyjny dramat p. t. „Miliony“, wzięty z życia wła- 
mywaczy. Najbardziej wstrząsający moment odby- 
wa się w głębokości 600 m. na dnie morskiem. 
W program obecny wchodzą również cudowne 
zdjęcia z tajemniczych Indyj południowych, dające 
obrazy prastarej kultury indyjskiej, jakoteż wesoła 
komedya „Bilekin obarzony*, humoreska „August 
wróżbitą* i bardzo wesoła farsa „Żona mojego 
klienta“. Znajduje się także i obrazek dla miłośni- 
ków sportu p. t. „Mistrzynie w pływania”. 

Wycieczki dla dzieci będzie urządzał Uniwer- 
sytet Ludowy regułarnie w niedziele i święta. 


trumną szła rodzina, przedstawiciel Wydziału kra- | Podczas wycieczek będą odbywały się pogadanki 
m 
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przyrodnicze, historyczne, gry wszelkiego ro- 
dzaju i t. d. 

Pierwsza wycieczka odbędzie się za ty- 
dzień w niedzielę 22 b. m.; punkt zborny w domu 
Uniwersytetu Ludowego przy ul. Zwierzynieckiej 14 
O godz. 2 po południu punktualnie. Udział jest 
wolny dla wszystkich dzieci (obojga płci) w 
wieku 8—14 lat. Wycieczka uda się pod kiero- 
wnictwem pp. E Massalskiego, Plenkiewiczówny, 
Kondolewiczówny oraz kilku innychsosób na Skały 
Panieńskie. Powrót na godz. 8 wieczorem również 
do wymienionego lokalu. W razie niepogody, w sali 
odbędzie się pogadanka z obrazami świetlnymi. 

Sądzimy, że szeroki ogół robotniczy Krakowa 
skwapliwie skorzysta z tego nowego ważnego 
działu w pracach Uniwersytetu Ludowego i przyśle 
awe dzieci na wspomniany punkt zborny. 

Raepartnar teatru miejskiego. 

Piątek: „Wróg kobiet". i 

Sobota: „Zaza“, (Występ p. Korolewicz- Waydowej). 

Niedziela po południu: „Halka“. 

Niedziela wieczór: „Życie paryskie“. 


Nowiny lwowskie. 


Strejk w akademii dublańskiej. W środę wybuchł 
strejk w akademii rolniczej w Dublanach, a powo- 
dy strejku są następujące: Jeden z docentów egza 
minujących przy kollokwiach obraził słuchaczów. 
Młodzież urządziła mu „kocią muzykę*. Wówczas 
kolegium profesorów udzieliło trzem słuchaczom 
nagany. Młodzież akademii, uznawszy karę, która 
spotkała kolegów, za niesłuszną, urządziła wów: 
czas demonstracyę pod gabinetem docenta. Na» 
siępstwem demonstracyi była relegacya owych 
trsech słuchaczów z akademii na dwa lata, bez 
zaliczenia frekwencyi. Wydział krajowy, pomimo 
usilnych starań delegacyi młodzieży i interwen- 
cyi posłów, zatwierdził wyrok kolegium profe- 
sorów. 

Wobec tego młodzież na odbytem onegdaj ze- 
braniu uchwaliła proklamować strejk, aż do otrzy- 
mania ze strony Wydziału krajowego zapewnie- 
nia, że relegowani słuchacze, którzy już są na 
trzecim roku, będą mogli w terminie jesiennym 
składać główne egzaminy. Dwaj z relegowanych 
słuchaczów są poddanymi rosyjskimi i w bieżą- 
cym roku mają odbywać służbę wojskową. Strej- 
kują wszyscy słuchacze w liczbie 129. Strejkiem 
kiernje komitet, złożony z 12 osób. 

Wiec młodzieży socyalistycznej, postępowej i nie 
podległościowej (na podstawie $ 2 o zgrom ) odbę 
dzie się w sobotę 21 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w sali „Życia* (Sienkiewicza 1. 9) z porządkiem 
dziennym: 1) Stosunek do Czytelni akademickiej. 
2) Sprawa dalszej taktyki. „Życie“, „Kuźnica“. 

Miejskie biuro aprowizacyjne zawiadamia, że 
w sklepach miejskiej sprzedaży nabiału zniżone 
zostały ceny mleka i od 20 b. m. wynoszą: za 
litr mleka świeżego pełnego 20 h, zbieranego 10 h, 
za litr podśmietania 20 h, mleka kwaśnego 10 h, 
za litr śmietanki 80 h, śmietany kwaśnej 84 h, 
za 1 kig, masła deserowego 3 K 10 h. Od 1 lipca 
dowożone będzie mleko i masło do Brzuchowie 
w miarę zgłoszonych zamówień. 

Budowy publiczne we Lwowle. Akcya polskiej 
partyi socyalno demokratycznej, prowadzona wspól- 
nie ze związkami zawodowymi, nie pozostała bez 
skutków. Na ludowem zgromadzeniu w sprawie 
bezrobocia przedstawione cyfry dały dopiero obraz 
rozmiarów bezrobocia i te cyfry służą rządowi do 
zrozumienia ogromu klęski; żadnych bowiem 
innych danych, prócz dostarczonych przez związki 
zawodowe, nie ma ani miasto, ani rząd. W Wie- 
dniu przy współudziale naszej reprezentacyi par- 
lamentarnej toczyły się pertraktacye z rządem, na 
którą przybył namiestnik galicyjski dr Korytowski, 
bawił też w Wiedniu w sprawie przyspieszenia 
budowli publicznych dr Rutowski, sprawujący 
obecnie rządy miasta w czasie urlopu p. Neumana. 
Wedle zapewnień ze strony prezydyum miasta, 
z funduszów kanalizacyjnych uruchomiono pół mi- 


| Hona, przyspieszenie budowy kanałów we Lwo. 


'wie zależy- obecnie od:magistratu i wydziała kra- 
jowego. 

Rychłorteż ma być rozpoczęta budowa drugiego 
gmachu dyrekcyi poczt  na*grancie zakupionym 
przy "ul. Potoekiego. Sprawa tej budowy wciąż 
jednak =badsi <wątpliwości i-wciąż powtarzają się 
pogłoski o zamiarze wynajęcia dla dyrekcyi poczt 
jakiejś czynszowej kamienicy. 
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Sprawa budowy gmachu dyrekcyi skarbu wciąż 
jeszcze jest w trakcie przygotowań. Gmina ofia- 
ruje grunt przy ul. Kopernika, ale targi z rządem 
nie są ukończone. Budowa gmachu II. szkoły real- 
nej ma być ostatecznie już w najbliższym czasie 
rozpoczęta. 

Obietnice te wszystkie nie wiele jednak tysią- 
eom bezrobotnych pomagają. Rząd i gmina nie- 
chaj natychmiast przystąpią do budowy, bo tylko 
natychmiastowe postaranie się o pracę jest ratun- 
kiem w obecnej strasznej klęsce, 

Wypadek przy pracy. W pracowni rusznikarskiej 
galicyjskiej spółki myśliwskiej (dawniej firma Dzi- 
kłbwski) przestrzelił sobie wczoraj rano rękę za- 
jęty tam Adolf Kowal. Kula zraniła go od dłoni 
aż po łokieć. 

Zamach samobójczy. W domu przy ulicy Polnej 
usiłowała w czwartek w południe otruć się roz- 
czynem fosforu służąca Anna G. Pogotowie ratun- 
kowe po udzieleniu pierwszej pomocy odwiozło ją 
do szpitala. 

Śmierć w łazlence. O skandalicznych porządkach 
w lwowskich zakładach kąpielowych świadczy stra. 
szny wypadek, jaki wydarzył się w czwartek w ła- 
zienkach przy ul. Za zbrojownią. Gorącą wodą spa- 
rzona zostałą jakaś kobieta, której nazwiska dotąd 
nie sprawdzono i utonęła w wannie. Łazienki owe 
są tego rodzaju, że jeśli kurek nie jest zupełnie 
dobrze zakręcony, leja się do wanny woda, jeśli 
w sąsiedniej łazience ktoś do wanny puszcza wo- 
dę. Kobieta owa już się kąpała, a kurek doprowa- 
dzający gorącą wodę nie był zakręcony. W sąsie- 
dniej łazience puszczono gorącą wodę, która ob. 
lała «siedzącą w wannie kobietę. Był to widocznie 
ukrop, skoro odrazu sparzył jej tak ciało, że stra- 
ciła władzę i usunęła się dowody. 

Służąca, słysząc, że w fatalnej łazience leje się 
gwałtownie woda, poczęła pukać do drzwi. Nikt 
się nie odzywał, a woda lała się.dalej. Wtedy wy- 
ważono drzwi. Wanna była pełna ukropu, a ko 
bieta leżała w niej głową na dół, cała czerwona 
od poparzenia. Wyciągnięto ją z wanny i wezwano 
pogotowie ratunkowe. Lekarz dr Jonas zastosował 
sztuczne oddechanie, lecz bez skutku. 

W ubraniu zmarłej znaleziono bilet wizytowy 
z nazwiskiem Franciszki Lewickiej. Nazwiska jej 
nie zdołano sprawdzić. Służba powiada, że była 
ona niemą i pokazywała na migi. 

Straszny ten wypadek może skłoni magistrat do 
przeprowadzenia kontroli publicznych zakładów 
kąpielowych, z których wiele odznacza się stra- 
sznym brudem i tak dobrem urządzeniem, jak owa 
łazienka przy ul. Za zbrojownią, 

Z sall sądowoj. Przed trybunałem karnym od- 
była się w czwartek rozprawa przeciw Eugeniu- 
szowi Jankiewiczowi, maturzyście gimnazyum ru- 
skiego, oskarżonemu o występek zbiegowiska pod- 
czas demonstracyi młodzieży ukraińskiej przeciw 
moskalofilom w dniu 17 listopada 1912 r., kiedy 
to powybijano szyby w domach instytucyj moska: 
lofilskich. Trybunał skazał Jankiewicza na 2 dni 
aresztu z zamianą na grzywnę 20 K. 

Oszust. Po domach włóczy się jakieś indywi- 
duum, przedstawiając się Homiak lub Homiakie 
wiez i wyłudza zadatki na asekuracyę. Daje po- 
twierdzenia drukowane i z pieczęcią, ale formula- 
rze te są podrobione lub wyłudzone. Policya prze- 
strzega przed oszustem. 

Repertuar teatru nasaiskiade we Lwowie, 

Sobota: „Zygmunt August". Część II. 
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O przeciążeniu sądów w Galicyl. 
Wledeń, 20 czerwca. 

Na wczorajszem posiedżeniu komisyi prawni- 
czej toczyła się dyskusya nad reorganizacyą 
sądów, w której szef sekcyi dr Schauer po- 
dał cyfry, potwierdzające w zupełno- 
ści to, co „Naprzód* wczoraj pisał o 
strasznem przeciążeniu sądów, szczególnie w 
Galicyi. 

Szef sekcyi stwierdził, że w okresie 1899— 
1912 ilość skarg wzrosła o sto procent, a zwię- 
kszenie to jest specyalnem w Galicyi i na Bu- 
kowinie. 

W r. 1912 wzrost spraw sądowych był ol- 
brzymi tak, że granica wytrzymałości sądów 
została przekroczoną. Liczba spraw bagatelar- 
nych (do 100 koron) wzrosła o 400.000, z cze- 
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go 348.000 przypada na Galicyę. Liczba innych 
skarg podwoiła się o 170.000, z czego na Gali- 
cyę wypada 94.000. Liczba egzekucyi wzrosła 
o 266000, z czego na Galicyę wypada 169 000. 
Liczba skarg wekslowych wzrosła o 91000, z 
czego na Galicyę wypada 79 000. Liczba proce- 
sów wekslowych wzrosła o 13.000, z*ezego na 
Galicyę wypada 12 000, 

W r. 1912 w samej Galicyi było 1,440.000 
skarg bagatelarnych, podczas gdy w całej re- 
szcie Austryi było tylko 427.000. 

Ten wzrost, spowodowany pogorszeniem się 
stosunków ekonomicznych, zaczyna, jak stwier- 
dzono w sądzie wiedeńskim, już spadać. Trwałe 
i ogólne przeciążenie agendami istnieje niewąt- 
pliwie w sądach okręgu krakowskiego i lwow- 
skiego. Kolosalae przeciążenie sądów tego o- 
kręgu spowodowało wprost niesłychane odwo- 
ływanie się do sądownictwa tak, że dokonane 
w roku 1897 przy reformie sądownictwa powię- 
kszenie personalu nie wystarcza już. 

Jako środki zaradcze uważa szef sekcyi zre- 
dukowanie  procesowania się, wprowadzenie 
gminnych urzędów pojednawczych i uproszcze- 
nie postępowania sądowego. Powiększenie liczby 
sędziów w tej mierze, jak tego wymagałaby 
liczba spraw, jest niemożliwe, gdyż już teraz 
nie można w Galicyi obsadzić wszystkich syste- 
mizowanych posad. 
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0 samorząd miejski w Królestwie, 


Petersburg, 20 czerwca. 


Na porządku obrad wczorajszego posiedzenia 
Dumy było przedłożenie w sprawie samorządu 
miejskiego w ‚Królestwie polskiem, odesłane 
przez Radę państwa z powrotem do Dumy. 

Sprawozdawca komisyi hr. Benningsen 
oświadcza, iż komisya Dumy ze względów uty- 
litarnych uchwaliła przyłączyć się do zdania 
Rady państwa i wejść na drogę kompromisu. 
Jednakże nie zgadza się w sprawie języka z 
Radą państwa, która wyklucza język pol- 
ski z urzędowania w samorządzie miejskim, 
natomiast przyłącza się komisya Dumy do zda- 
nia komisyi Rady państwa, która ntrzymała pol- 
ski język jako pomocniczy. 

Następnie uchwalono nagłość tego przedło- 
żenia. è 

Poseł Świerzyński oświadczył, że Polacy 
muszą przyjąć tę niewystarczającą reformę, 
nie mogą atoli Polacy zgodzić się na żadną taką 
reformę, któraby obrażała ich godność narodową. 
Taką zaś ciężką obrazę tworzy żądanie Rady pań- 
stwa, aby wykluczyć język polski. 

Kadet Szczepkin oświadczył: Jeżeli Duma 
zrzeka się swoich sprawiedliwych uchwał i pod- 
daje się Radzie państwa, to spada. do roli tylko 
głosu doradczego. Mowca kończy: Powinniście pa- 
nowie nadawać ustawy, a nie odgrywać roli loka- 
jów. (Za te słowa wykluczono posła Szczepkina 
z 5 posiedzeń), 

Poseł Frydmann oświadczył imieniem żydow- 
skich posłów, że będą głosewali przeciw przejściu 
do dyskusyi szczegółowej, poniewaź przedłożenie 
Peryogi szkody także żydowskiej ludności miej- 
skiej. l 

Postępowiee Maslenikow oznajmia, że stron- 
niectwo jego głosować będzie przeciwko przejściu 
do dyskusyi szczegółowej i wyraża zdziwienie, 
z powodu stanowiska Koła polskiego, które stara 
się przeprowadzić w formie nagłej przedłożenie, 
naruszające najelementarniejsze wymogi sprawie- 
dliwości względem narodowości, zwłaszcza wzglę- 
dem żydów. 

Wniosek o zamknięcie dyskusyi przyjęto. 
Przeciw temu głosowali kadeci, socyaliści, grupa 
pracy i część postępowceów. 

Poseł Harusewicz: Polacy tylko pod przy- 
musem głosują nawet za tak okaleczonem przed- 
łożeniem, ponieważ nie mają innego wyjścia. — 
Mśźwca wyraża nadzieję, że duma, kierując się 
nietylko rozumem, ale sumieniem narodowem (!), 
da narodowi polskiemu to, co mu się należy. 

Następnie 189 głosami przeciw 56 uchwalo. 
no przejście do dyskusyi szczegóło- 
wej i na tem obrady odroczono. 
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Zapomniana rocznica wielkiego | 


| więc tylko króciutką wzmianką dziennikarską w 


uczonego. 


Prawdziwa nauka, wielkiej wartości naukowej 
dzieła — były i rą u nas na pazierbim chlebie. 
Wielcy ludzie — wielkie dzieła — leżą na uboczu. 

Dnia 29 kwietnia b. r. minęło 75 lat od śmierci 
Jędrzeja Śniadeckiego, dvktora filozofii i me- 
dycytiy, profesora chemii i farmacyi na uniwer- 
sytecie w Wilnie. 

Jędrzej Śniadecki napisał: „Początki chemii dla 
pożytku uczniów i słuchaczów ułożone”, Wilno 
1800 r.; „Teorya jeztestw organicznych“, Wilno 
1804 i 1810 r.; „O rozpuszczeniu*, Wilno 1805 r. 
W „Dzienniku wileńskim“, piśmie naukowem, dru- 
kował Śaiadecki między innemi pracami „Fizyczne 
wychowanie dzieci* ; nadto cały szereg rozpraw i 
satyr w „Brukowych wiadomościach“. 

Przypatrzmy się pokrótce (bo tylko tak ramy 
dziennika pozwalają) wyż wymienionym dziełom 
naszego uczonego. 

„Początki chemii" to pierwsza polska oryginalna 
praca z tego działu nauk przyrodniczych. Elemen- 
tarny ten podręcznik chemii stanowi epokę w roz 
woju chemii polskiej. W dziele swem stworzył on 
nową terminologię, polskie słownictwo chemiczne, 
które do dziś się utrzymało. Śaiadeckiego Jędrzeja 
uważać należy za „ojca polskiego słownictwa che- 
anicznego*. Gdyby Śniadecki nic więcej ponad „Po- 
czątki chemii“ nie napisał, to i tak zjednałby so- 
bie sławę męża dla nauki polskiej wielce zasłużo 
mego. Dzieło to cechuje styl wzorowy, jasność i 
trafność pomysłów, 

Koroną twórczości Śniadeckiego, a zarazem chlu- 
bą dla naszego narodu, to „Teorya jestestw orga- 
nicznych" (w 2 tomach). Śoiadecki w chwili wy 
dania „Teoryi* liczył lat 36. Wtedy jego umysł 
dosięgnął swego szczytu: nie gubił się w drobiaz 
gach, lecz przeciwnie obejmował szerokie widno- 
kręgi, które on swoim geniuszem oświecał. Śnia- 
decki okazał się tu umysłem twórczym i nawskróś 
syntetycznym. Toteż jego „Teorya* została zaraz 
przetłumaczona na język niemiecki i francuski. 
„Prawdziwa i doskonała teorya — według Šaiade 
ckiego — powinna opierać się na doświadczeniach 
i observwacyach, i to na takich, które codziennie 
i bezprzestannie cały rodzaj ludzki biją w oczy, 
a na które każdy czuciem i zdrowym rozsądkiem 
obdarzony człowiek zezwolić natychmiast musi“. 
„Prawdziwa teorya powinna wszystkie zdarzenia 
przyrodzone obejmować i jasno tłumaczyć, powinna 
w każdym wzbudzić mocne czucie i przekonanie, 
iż to w samej rzeczy tak jest, a nie inaczej“. 

I przesuwają się w tem dziele wielkie myśli i 
zagadnienia o istocie życia, A wszystko Śniadecki 
wykłada w sposób jasny, przystępny a przekony- 
wująco mądry. Każde żyjące jestestwo potrzebuje 
do życia warunków zewnętrznych, jakoto powie: 
trza, wody, ciepła, światła i pokarmów; a nadto 
życie każdego jestestwa organicznego przywiązane 
jest do pewnej budowy, którą organizacyą nazy- 
wamy. 

Oto fundament nauki Śniadeckiego, która do 
dz'śdnia na prawdzie nie straciła. Setka lat upły. 
nęła od wygłoszenia tej teoryi Śniadeckiego, a fun 
damenty jej są tabu. Bo i dziś nauka o życiu wy 
maga warunków zewnętrznych i wewnętrznych i 
to pedobnych warunków, eo i Jędrzej Śniadecki, 

W dziele swem zwraca uwagę ten uczony polski 
na ważność ciepła i światła, a raczej słońce, jako 
istotnej przyczyny i to najdzielniejszej na ziemi. 
Śniadecki przez prawo biologiczne, że „życie w ma- 
teryi odżywnej w powszechności jest ciągłą prze. 
mianą formy; w danej formie ciągłą przemianą 
materyi" — przez to prawo jest twórcą fizyologii 
spółczesnej, 


O warunkach życia: roślin, zwierząt, ludzi, cały ` 


szereg zjawisk fizycznych, chemicznych, mnóstwo 
zagadnień psychicznych — zagadnień fizyologi 
cznych i to najintymniejszych — wszystko to oma- 
wia ten wielki uczony w swem dziele o jestestwach 
organicznych. 

Powstawanie wyobrażeń, działanie woli, czucie 
samego siebie, pamięć — to zagadnienia tutaj 
omawiane — i to wszechstronnie. Śniadecki wiele 
zagadek życia rozpatruje z punktu fizyołoga, antro- 
pologa i socyolcga. Praca to naprawdę wielka i 
jest chlubą polskiej nauki i polskiej myśli. 


Artykuł mój niniejszy ma na celu przypomnie- 
nie tego wielkiego uczonego i jego dzieła — jest 


75 rocznicę śmierci Śniadeckiego a nie rozbiorem 
tychże. 

Na zakończenie garść wiadomości biograficznych. 

Jędrzej Śniadecki się urodził 30 listopada 1768 r. 
w województwie gnieźnieńskiem. Gimnazyum koń 
czył nowodworskie. Medycynę i chemię studyował 
w Krakowie, potem w Pawii, gdzie wydział lekar- 
ski stał podówczas na wyżynie nauki. Tam to bo- 
wiem był: Galvani, Volta, Scarp i inni. 

Mając lat 29 otrzymuje Śniadecki katedrę che- 
mii w szkole głównej w Wilnie. Tutaj wykładami 
swymi zyskał sobie wielką popularność u słucha- 
czów a powagę w świecie profesorskim. Audygp- 
ryum Śniadeckiego należało do najliczniejszych. 
Zainteresowanie się chemią było podówczas tak 
wielkie — jak nigdy już w Połsce. Lecz nietylko 
jako wyborny profesor zasłynął Śniadecki w Wil- 
nie, lecz również jako znakomity lekarz. 

Wśród szczytnej pracy naukowej, wśród dni i 
lat przepędzanych ustawicznie nad rozwiązywaniem 
głębokich prawd i zagadnień — nie brakło Śnia- 
deckiemu wolnych chwil do pracy w żartobliwych, 
satyrycznych „Brukowych wiadomościach*. Jego 
żartobliwa, dowcipna literatura okazała dużo mocy 
i wdzięku. 

Głęboka wszechstronność — wielki prawy cha- 
rakter — niezłomność zasad — mocna w rozum 
głowa — chluba polskiej nauki — to zapomniany 
przez ogół Jędrzej Śniadecki, filozof, przyrodaik. 

Jul, Łopatka, 


Jak nam wydzierano ziemię 
i język ojczysty. 


(Z martyrologii polskiej w zaborze pruskim). 


Pod tym tytułem ukazała się w wydaniu P. P. 
S. zaboru pruskiego dość obszerna, 70 stronie li- 
cząca, broszura tow. Józefa Mostowieza, w popu- 
larnej formie przedstawiająca dzieje Polaków w za- 
borze pruskim. Pouczającą i obfitą w treść ksią- 
żeczkę polecamy towarzyszom. 

Na wstępie autor charakteryzuje obecne opła- 
kane stosunki w zaborze pruskim i zajmuje wraz 
z całą P. P. S. zaboru pruskiego bezwzględnie 
ostre stanowisko względem wywłaszczenia i całej 
polityki hakatystycznej. Powiada: 

„Zwłaszcza my, socyaliści polscy, dla których 
ideałem jest zniesienie własności prywatnej, my 
najbardziej ze wszystkich klas społecznych potę. 
piamy hakatystyczne wywłaszczenie, 
jako bezwzględny gwałt, którego celem 
jest wyrwanie ziemi polskiej z pod nóg polskiego 
narodu, który zmierza do zniszczenia narodowości 
polskiej w zaborze pruskim, który jest nowym 
środkiem na drodze wrogiego Polakom postępowa 
nia rządu pruskiego*. 

A dalej autor przedstawia całe dzieje hakatyzmu, 
od wiedeńskiego kongresu (1815 r.) poczynając. 
Jak wiadomo, państwa zaborcze zgodziły się na 
nadanie wszystkim ziemiom dawnej rzeczypospo 
litej polskiej odrębnych instytucyj narodowych i 
reprezentacyi politycznej, jaką każdy z rządów u 
zna za stosowne i pożyteczne nadać. Zgodnie z tem 
rząd pruski zobowiązywał się szanować narodo- 
wość mieszkańców Ks. Poznańskiego, zapewniał 
używalność języka ojczystego Polaków w sprawach 
publięznych, oraz zaręczał, że Polacy przy obsa 
dzaniu posad w W. Ks. Poznańskiem będą mieć 
pierwszeństwo. Fryderyk Wilhelm III wydał 
(15 maja 1815) odezwę, w której zwracając się do 
Polaków, mówi: 

„I Wy macie ojczyznę, a wraz z nią dowód 
mego uszanowania za miłość i przywiązanie do 
niej. Zostajecie wcieleni do monarchii mojej, nie 
potrzebują? się zrzekać Waszej narodowości. Bę 
dziecie mieli udział w konstytucyi, którą moim 
wiernym poddanym nadać zamierzam; i Wy. iak 


„Le Griffon“ 


Rewolucya w Galicyi w roku$1848. 


KRAKÓW UL. FILIPA 


Napisał Emil Haecker. 
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inne prowincye mego państwa, otrzymacie pro- 
wincyonalną ustawę. Język Wasz obok niemieckie» 
go we wszystkich publicznych postępowaniach ma 
być używanym. Mój wśród Was urodzony namie- 
stnik będzie wśród Was mieszkał”, 

Namiestnikiem został Radziwiłł, lecz faktycznie 
rządy sprawował Niemiec Zerboni di Sposetti: 

Na początku polityka germanizacyjna w Księ- 
stwie nie była uprawiana w szerokim zakresie. 
Do pewnego stopnia dotrzymywano przyrzeczeń 
i rząd pruski. zostawiając w spokoju Księstwo Po- 
znańskie, germanizował inne dzielnice — Prusy 
Zachodnie, cały dawny kraj pomorski i Śląsk. Ta 
szedł z pomocą rządowi wyłszy kler katolicki z 
biskupem Szymańskim na Śląsku i ewangelicki z 
superintendantem Borowskim w Prusach, gdzie 
gwałtem niemczono Polaków ewangelików. 

Rok 1830, wybuch powstania w Warszawie, 
zmienił stosunki. Radziwiłła usunięto i rządy w 
Poznaniu objął ojciec hakatyzmu pruskiego Ed- 
ward Flottwell w charakterze naczelnego pre- 
zesa. Urząd namiestnika zupełnie zaiesiono. Urzę- 
dnik mądry i sprytny Flottwell ostrożnie i syste- 
matycznie rospoczął akcyę antypolską, w pierw- 
szym rzędzie planową kolonizacyę Poznańskiego. 
Więc przedewszystkiem wydzierżawił on - dobra 
skarbowe wyłącznie Niemcom, rozparcelował licz- 
ne dobra państwowe pomiędzy kolonistów niemie- 
ckich, popierał ze wszystkich sił robotników nie- 
mieckich, sprowadzając z Niemiec robotników do 
budowania dróg, do sypania wałów i budowania 
murów fortecznych, do osuszania błota i tym 
podobnych robót, prowadzonych przez państwo 
pruskie. 

Korzystając z trudnego położenia, w jakiem się 
znaleźli polscy właściciele ziemscy, Fiottwell sku- 
pował ich majątki. Aby ułatwić zgermanizowanie, 
przyspieszał uwłaszczenie włościan. Zniósł insty- 
tucyę wójtów, zastępując ich „Komisarzami* Niem- 
cami. Ograniczone zostały prawa języka polskiego 
w administracyi i sądownictwie. 

Tak obietnice Fryderyka Wilhelma III. poszły 
w kąt. 

Okres gnębienia Polaków na chwilę został prze- 
rwany wstąpieniem na tron Fryderyka Wil- 
helma IV, tak zwanego „przyjaciela* Polaków. 
Niezadowolenie z polityki Flottwella rozszerzyło 
się tak dalece, że stworzyło podatny grunt dla a- 
gitacyi rewolucyjnej rozmaitych emigracyjnych 
grup polskich z siedzibą w Paryżu. Rozpoczęła się 
praca nad przygotowaniem powstania, zwłaszcza 
od czasu, gdy w 1845 r. przybył do Księstwa 
gensrał L Mierosławski. Został jednak wkrótce 
aresztowany wraz z innymi wybitniejszymi spi- 
akowcami Pozostali z drem Niegolewskim zamie- 
rzali opanować fort poznański Winiary, lecz to się 
nie udało. Kilkuset spiskowców wysłano do Ber- 
lina i osadzono ich w więzieniu moabickiem. 

Wybuch rewolucyi 1848 r. w Berlinie uwolnił 
więźniów moabickich i spowodował ożywienie re- 
wolucyjae w Poznańskiem. „Polski Komtet Naro- 
dowy* zaczął wykonywać całą władzę rządową i 
wysłał delegacyę do Berlina z arcybiskupem Przy. 
łuskim z szeregiem żądań — w tej liczbie żądanie 
stworzenia odrębnego wojska polskiego, którego 
organizatorem ma być generał Willisen, Niemiec, 
przyjacielsko dla Polaków usposobiony. Równocze- 
śnie wrócił Mierosławski do kraju i rozpoczęły się 
spotęgowane przygotowania zbrojne. Wil isenowi 
jednak, jako komisarzowi królewskiemu, udało się 
zawrzeć z delegatami polskimi ugodę w Jarosław- 
cu (11 kwietnia 1848 r.), wedle której Polacy zo- 
bawiązali się ograniczyć swe siły do 3000 ludzi, 
zaś Willisen przyrzekł, że Polacy otrzymają odrę- 
boe wojsko z polską komendą i polskiemi edzna- 
kami. 

Ugoda ta jednak wywołała wielkie niezadowo- 
lenie wśród Niemców i głównodowodzący w Po- 
znańskiem generał Colam kazał zaatakować polskie 
obozy. 

W szeregu potyczek, zwłaszcza pod Miłosławiem 
i Sokołowem polskie oddziały rozbity wojska pru- 


Najdłużej w użyciu będące prawdzi- 
we francuskie bibułki cyga- 
retowe najlepiej polecane. 
pF Wszędzie do nabycia. "TW 


Wydawnictwo „Latarni“,  ::: Cena 10 hal. 
Do nabycia: 

wiadministr. „Życia“, Kraków, Rynek A-B 44 
działa, gazety, zaproszenia, 
afisze i t. p. szybko, gustownie, staran: 


mie i po możliwie przystapnych cenach 


< 


d 


lyłoszenie e dzierżawy. | 5 


$ Hotel George’a wraz z restauracyą 


i 


Rraków, Starowiśina 41, parter. 


&pecyalaie ostrej antypolskiej tendencyi. 


skie. Wobec jednak przeważających sił nieprzyja- 
cielskich ostatecznie wojsko polskie się rozeszło 
Po skapitulowaniu pod Muarzynowem Borowem w 
dniu 8 maja 1848 r. 

W ten sposób organizacya polskiej siły zbrojnej 
została rozbita i więcej już nie powstała. Źle też 
stała sprawa polskiej organizacyi narodowej, auto 
homicznej. Przeciw niej wypowiedziała się wię 
Kkszość zgromadzenia narodowego we Frankfurc'e, 
oraz sejmu pruskiego. Idea autonomii została cal- 
kowicie pogrzebana. 

Przez 12 lat ciągnął sią okres niejasny, bez 
A nastę- 
pnie na czele rządów pruskich stanął znany wróg 
polskości Bismarck — i rozpoczyna się nowy 
okres polskiej martyrologii. Ten okres jest bardziej 
znany, nie przypominamy więc jego głównych eta 
pów. Nie przypominamy również z braku miejsca 
ostatnich szturmów hakatyzmu, katowania dzieci, 
paragrafu kagańcowego, wywłaszczenia itd. Histo- 
ryi tych ataków rozszalałego germanizmu autor 
wspcemnianej broszury poświęca dużo miejsca. 

Kończy swą pracę tak: 

„Burbarzyństwa pruskie nie są w stanie jedaak 
nas zniszczyć i złamać, bo niema na świecie ta- 
kiej, powtarzamy, siły, któraby potrafiła wynaro- 
dowić 4 przeszło miliony połskiego ludu, ludu, 
który czuje i rozumie, że jest częścią nie pruskie 
go, wrogiego nam „Vaterłandu*, ale dwudziesto 
pięcio milionowego narodu polskiego“. 


Rozmaitości. 


Wybuch granatu. Z Nowego Targu donoszą: We 
środę około godz 8 wieczorem w ulicy Waks 
mundzkiej eksplodował w szeregu powracają ych 
z ćwiczeń artylerzystów granat wśród następują” 
©ych okoliezności. Ulicą maszerował oddział, zło: 
żony z 16 żołnierzy 1 kompanii pułku artyleryi 
wałowej Nr 2, wracający ze strzelnicy. Jeden z 
Żołnierzy, jednoroczny ochotnik, Józef Blak, miał 
w torbie na chleb 8 centymetrowy granat, który 


Lwowie jest zaraz do wydzierżawienia. 


ierżawca otrzyma cały hotel i lokal re- 
iracyjny zupełnie odnowione, tak iż od- 


Wiadają wszelkim nowoczesnym wymogom. 


i» 
erty wnosić należy do dnia 1 lipca 1913. 


, Bliższych szczegółów i warunków udziela Towarzystwo 


i iemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych we Lwowie, 
N Tańskiej 3, jako właściciel hotelu. 


r gamn z buchalteryl pojedymczej i po- 
jm 


ej amerykańskiej, oraz stemografil, 
wa weksiowege, korespondency! bandio- 
o Toii + kupieckich, bankowych itp., 
o w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwo- 
lub Wiedniu w języku polskim i niemieckim 
rozpoczyna się 
w Zakładzie przygotowawczym 


aurycego Schapiry 


egzamin. nauczyciela buchalteryi 


== w języku 


wymienionych przed- 
kai miemieckim. 


udziela także === 


KNA i 


listownie 


i Bad materyały pea 1 
ca dom 


PROKOP” „SKÓRKOWSKY | | SYN 


Was m > rzepka 
Ceny bardzo umiarkowane. 


Zawiadomienie. 


ulepezoń 

kauczakowych i progr i 
mowych, jestom w mużusćci | 
warołkie zamówiemia wykszsć | 


w ciągu kiiku gedzin: 
Dziękując za 


dotychczasowe 
pzętędy, polecam się i radsi 
j pak Szznownej 


Z AE 


FISCHHAB 
0, laot 


ALEKS. 
Neczą. drmirtą 


Sobota 21 czerwca iŃ4Ż 


| wziął sobie na pamiątkę. Zdaje się, że wskutek 
tarcia, czy uderzenia kolbą karabinu o granat, na 
stąpił wybuch. Blak zginął na miejscu. Był on ro- 
dem z Rudnika pod Myślenicami. Na mi'jscu zgi 
nął też arylerzysta Rudoif Langer ze Sternbergu 
na Morawach, Części ich ciał zostały siłą wybu- 
chu rozrzucone naokoło w promieniu 30 metrów. 
Jsdnemu z żołnierzy wybuch zerwał płaszcz x tor- 
nistra i zapalony rzucił na dach sąsiedaiego domu, 
który stanął w płomieniach, alo ogień zawczasu 
spostrzeżono i ugaszono. Dwaj artylerzyści: Jan 
Noworyta z Krzeszowic i Henryk Beinhauer z 
Hirschdorf na Śląsku, zostali ciężko ranni, a żoł- 
nierze Adolf Honig z Bente pod SchOnbergiem 
Aleksander Bajda z Brzeźaicy pod Bochnią i An- 
toni Tomaszek z Wagsiadt, zostali lżej ranni. Zra 
niona została także jakaś dziewczynka, przecho- 
dząca ulicą. Rannych przewieziono w nocy do 
szpitala garnizonowego w Krakowie. 

Wystawy Jubileuszowe w Holandyl. Z powodu 
setnej rocznicy swej niepodległości urządza Holan- 
dya tego roku liczne wystawy w różnych mia- 
stach holenderskich, a mianowicie: 1. Wystawa 
malarstwa mowoczesnego w Arnheim i takaż w 
Groningen. 2 Wystawa sztuki drukarskiej w Har 
lemie. 3 Międzynarodowa wystawa graficzna w 
Amsterdamie (od 1 maja do 1 października). 4. 
Wystawa sztuki kościelnej w Hertogenbusch (od 
1 lipea do 1 września). 5. Wystawa narodowych 
obrazów historycznych i t. d. w Leyden. 6. Wy. 
stawa przemysłu rękodzieł i sztuki w Tilburg (od- 
drial międzynarodowy dla maszyn i narzędzi od 
18 czerwca do 18 sierpnia). 7. Wystawa starej 
sztuki niderlandzkiej w Utrechcie (we wrześniu), 
8. Wystawa sztuki średniowiecznej w Zutphen. 


B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj. 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianałe — 
krajowe i zagraniczne, uowe i przegrane -- zz 


gotówkę i na spłaty bez zaliczki. 


Śmierć Eugeniusza Maggi'ego, Zurych. Wiado- 
mość, która niedawno obiegała gazety, spowodo- 


wała częstokroć arl c PZW dA 2 LA jakoby zmarły 


DORASTA WPA” TWA TO 0 Cm INŻ mi 


Y 


CEA ATED AE R ame e A S T YE, 


Eugeniusz Maggi, Zurych, właściciel młynów i fa- 
brykant czekolady, miał udział w przedsiębior- 
stwach Maggi'ego, które trudnią się wytwarzaniem 
i sprzedażą znanych Maggi'ego artykułów zupnych. 
Jak stwierdzamy, nie stał Eugeniusz Maggi w źa- 
dnym czasie w jakimkolwiek stosunku do przed- 
siębiorstw Maggi'ego i nie miał w nich nigdy 
udziału. 


Ze stowarzyszeń Í zgromadzeń, 


Towarzyszom zwracamy uwagą, że komunikaty 
po tej rubryki należy nadsyłać pod adresem: Dzia; 
inseratowy „Naprzodu“, Kraków, PI. WW. awiętych 11, 
I zawsze załączać z góry należytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razie komunikaty za- 
mleszczane nie będą. 


złossenie o zgpromadzawiach | zebraniach moins umio 
sk tyiko za opłatą 40 halerz; s4 jednormzowugo 
ugiogaanie. Zapowiedzi bałów, sabaw i przedstawień ka 
winja E korone xa jednowizwou ogloszenie. 


* Posledzenie zarządu Związku stow. rob. w 
Krakowie odbędzie się w piątek 20 b. m. o godz. 
7 wieczorem w lokalu własnym. Sprawy bardzo 
ważne, obecność wszystkich członków zarządu ko- 
nieczna. 


NADESŁANE. 


Przez Wysokie c. k, Namiestnietwo koncasyonowane 


Biuro Informacyjne 
Feliksa Stattera 


mieści się w Krakowie przy 
placa WW. Swietych L. 11, I. p. 
Telefon 1354. 


eA ANY 


Yal 


kawiarni lub 


JBILETY 


OKRĘTOWE 
pzez 


NIECH 


ZOFIA 


| BIESIADECKA 
OŚWIECM. 


Najstarsza i najtańsza firma 
Fóbus Rosenmann 


przeniosła swój zaszczytnie 
znany sklep we Lwowie, z ul. 
Karola Ludwika, na ul. JAGIEL- 
Ask L. 17, i sprzedaje ro- 

2 =wery najlep- 
r szych świato- 
A, wych „marek: 
sJ „Dür- 


na“ po oryginalnych cenach 
fabrycznych, jakoteż wszelkie 
części składowe, płaszcze od 
K 450—12-—, węże od 280 
do 6:—, francuskie 7'—, latar- 
ki acetylenowe od 3— $, oraz 
inne przybory po najniższych 
cenach. — Cenniki opłatnie. 


„esmies e zi sd) sai 
ip?" o ubikacyach z par- 

celą na Zwierzyńcu vis- 
a vis nowej rogatki Nr. 256 
do sprzedania. Wiadomość na 
miejscu. 


Lokalu 


składającego się z 4 pokoi, 
kuchni i przedpokoju, po- 
szukuje się od 1 paździer- 
nika w śródmieściu, przy 
bardzo ruchliwej ulicy. 
Zgłoszenia przyjmuje: 
Biuro ogłoszeń Fel. Stat- 
tera, pl. WW. Swiętych 11. 


w 


zajęcia : 


stauracyi poszukują 
doborowy skrzypek 


i gitarzysta, względnie piani- | 


sta. Zgłoszenia do Działu inse- 
ratowego „Naprzodu“, plac 
W. | W. Świętych 11. 


20.000 lub 
12.000 kor. 


pożyczki budowlanej na 1-szą 
hipotekę poszukuje się. Zgło- 
szenia do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, pl. WW, Świętych 11. 


NAJTAŃSZA 


pracewnia | magazyn 


robót ręcznych | 


oraz Zakład rysowniczy 


„KAROLINA" 


w Krakowie 
obecnie 49 || 
Grodzka 


poleca moweści w robotach 
rezpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnewszych 
przyborów do kaftu eraz rekót 
smyrneńskich. — Przyjmaje 
wszęlkie oprawy peduszek, 
makat i dywanów. 


Udziela lekcyi haftów. 


Jr nowości 


sezon WIOSENNY 


SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH 


R. Brachield 


Kraków, ul. y iare ~ 16. 


GC olicytator adwokacki 

obznajomiony z prowadze 
niem kancelaryi, z kilkoletnią 
praktyką — poszukuje zajęcia 
w Krakowie. Posadę może ob- 
jąć zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
pod J. P. Kraków, poste rest. 


czeladników krawie- 

ekich pierwszorzędnych, 
na wolne i stanowe sztuki, 
poszukuje nowo otworzyć się 
mający zakład krawiecki męski 
w Rzeszowie. Natychmiastowe 
zgłoszenia przyjmuje: Maks 
Fruchter, Kraków, ul. Dietlow- 
ska 77, II. piętro. 


SG*rzypka i pianiste do 
orkiestry kawiarnianej po- 
szukuje się zaraz. Zgłoszenia 
przyjmuje kapelmistrz w Ho- 
telu Bristol, 


ILe*""' gry na skrzypcach 
poszukuje zdolny uczeń 
konserwatoryum. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział inserat. „Na- 
przodu*, pl. WW. Swiętych 11. 


jprzktykanta do bandlu 
papieru poszukuje się. 

Wiadomość w biurze ogło- 
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11. 


pe wynajęcia zaraz du- 
ży sklep z oknem wysta- 
wowem (na żądanie może być 
i duży pokój), nadający się na 
biuro, sklep cukierniczy, sklep 
szewski, krawiecki i t. p. Wia- 
domość, Krupnicza 22. 


- Chłopca 


do praktyki piekarskiej na 
Wegry poszukuje się. Wa- 
runki bardzo dobre. Włado- 
mość w biurze ogłoszeń Feliksa 


Stattera, Kraków, plac W. W.| 


Świętych 11. 


" Panna 


z kilkuletnią praktyką admi- 
nistracyjną, pisząca na maszy* 
nie, poszukuje pracy biurowej 
(jednorazowe urzędowanie) za 
skromnem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia M. $., Administra- 
cya Głosu we Lwowie, Sokoła 4. 


psułki z Matico 
kapa 1:60 ker. 


Injectio z Matico 
Cena 1 kor. 


Niezawodny i znany środek 
w katarach cewki używany. 
Oprócz tego 
wszelkiego rodzaju wstrzy- 
kawki dla mężczyzn i ko- 
biet, woreczki (suspenzorya) 
poleca I wysyła dyskretnie: 


APTEKA 
pod „Złotym Jeleniem“ 
we'Lwowie, Rynek 18. 


Wysyłka pocztowa codziennie. 


Józef Grodyński | 


c. k. notaryusz 


w Krakowie, Sławkowska 4. 


KORON 
TYGODNIÓW 


można sobie spłacać u 


5. ZAHNA 
'Fioryańñska 31 
ý w Krakowie 

dostawcy Związku a i k 
urzędników państwowych, 
wszelkie jubilerskie przedmio- 
ty srebrne i złote oraz wszel- 
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławniejszych fabryk z 5- 
letnią gwarancyą, po nader 
niskich cenach, mianowicie 
zegarek prawdziwy Roskopł 
Patent za X 13:—, srebrny O- 
mega za K 24:—, zegarek 14- 
karatowy złoty za K 18—, 14- 
karatowy złoty łańcuszek za 
K9'—, łańcuszek srebrny K 1— 
jakoteż 14-karatowe złote pier- 
ścionki i kolczyki po K 3—, 
Każdy urzędnik państwowy otrzy- 
ma na żądanie kupon, przez co 
steje cię ubezpieczonym 
od wypadku na_ i rok na kwotę 


Ker. 1500. 


Sobota 21"czerwca 1913 


PANAMA 


KAPELUSZE DAMSKIE i MĘSKIE 


ZARZUTKI ANGIELSKIE 


AMERYKANY 


W NAJWIĘKSZYM 


WYBORZE 
POLECA 


A LA VILLE be PARIS 


KRAKÓW, UL. FLORWAŃSKA L. 3. J 


Linia Hamburg—Ameryka 


Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 
HAMBURG—NOWY-YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 
HAMBURG—KANADA 
Hamburg—Brazylia | Hamburg—Afryka Hamburg -Venezuela 
Hamburg—La Plata | Hamburg—Indye zach, | Hamburg —Kolumbia 


Hamburg—Arabla Hamburg—środkowa | Hamburg—Kuba 
Hamburg—Persya Ameryka | Hamburg —Meksyko 


ANTWERPIA—KANADA. 


Linia Hamburg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
swoich nowojorskich parowcach eztery klasy przewozowo 
I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. 
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 
w kajutach i wychodźców. 

O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 
I, Karntnerstrasse 38, albo do jej agenta 


we Lwowie, ul. Gródecka 95; w Czerniowcach, Herrengasse 16. 


Wpisy do koedukacyjnej szkoły 


Maryi Ramułtowej 


w Krakowie, ul. Krupnicza 16, I. p. 


rozpoczynają się 16 b. m. i trwać będą do 30 b. m. 
codziennie między 6 a 7 wieczorem. 
Szkoła obejmuje 4 klasy normalne i klasy gimna- 
zyum realnego do V-tej włącznie. 

Nauka oparta na nowych zasadach pedagogicznych, 
systematyczne wycieczki naukowe i skautowe, 
gimnastyka i slójd objęte są planem szkolnym. 


Szczególnie 
polecenia godne gatunki: 


Damskie półbuciki 7% 
chevreaux 

Damskie buciki do 9'56 
sznur., chevreaux 
Męskie buciki do 10- 
sznur., boksowe 

Męskie buciki do Ir 
sznur., chevreaux 


20.000 odni 
piädukoyl 8 dji 130 Ml. 


Wydawca: ignacy Daszyński. —' Redaktor odpowiedzialny: Leon Misiołek. 


* 


Kto chce? 
zegarek darmo! 


Aby nasze wyborne 
zegarki kieszonko- 
|wo wszędzie zapro- 
$ wadzić, rozdajemy 

w * według Jednego spo- 
sobu 5000 zegarków darmo. 
Przyślijcie waszdokładny adres 
tylko na karcie koresponden- 
cyjnej do Uhrenfakrlk Jak. König, 
Wien, IIU/2. Postamt 45, Fach 265. 


TANI TYDZIEŃ 


od 23 do 27 czerwca 
sprzedaż z opustem 
5oo przy kupnie obu- 
wia i konfekcyi dam- 
skiej i 70/0 od wszelkich 
innych artykułów naj- 
mniej za koron 5—. 


DOM TOWAROWY 
S. PITZELE 
Kraków, ulica Lubicz 3. 


Stenografistki 


polsko-niemieckiej, piszą- 
cej biegle na maszynie 
poszukuje się na pół dnia. 
Wiadomość w biurze ogło- 
szeń FELIKSA STATTERA, 
plac WW. Świętych 11. 


Najlepsze źródło nabycia wykwintnego 


Q 
Od dziesiątek lat wypróbowane i uznanel 


Największe przedsiąbiorstwo tego rodzaju w Monarchii. 


Alfred Fränkel Sp. kom.” 


Kraków, Rynek główny L. 14. ratios ian; | optatnie. 


Telefon Nr. 2347, 


00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000040000050008558086888DG87 
Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon 187 


| dnia 


Apteka pod „Złotą Gwiazdą" 


PIOTRA MIKOLASCHA 


ulica Kopernika L. 1 


wyrabia i poleca 


SYRUP 


Sulfogujacolowy 
i SYRUP SULFOGUJACOLOWY z KOLĄ 


jako skuteczny środek przeciw kaszłowi i innym ch 

robom dróg oddechowych, w działaniu zupełnie iden“ 

tyczny z innymi podobnymi wyrobami zegranicznymi 

co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska Towa 
rzystwa lekarskiego. 


Syrup sulfogujacolowy jest o połowę tańszy od podob: 
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tylko K 2— 
Syrup sulfogujacolowy z kolą kosztuje K 2:50. Wy: 
daje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do zał 

:: bycia we wszystkich aptekach. :: 


Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 


Piotra Mikolagcha we Lwowi 


Ostrzega sią przed naśladownictwem. 


L. 4249/912 
Akce. 


Ogłoszenie licytacyi. 


Gmina miasta Krakowa rozpisuje niniejszem public 
licytacyę na oddante w przedsiębiorstwo robót około pi 
robienia podcienia na solarnię skór i magazyny w rzí 
miejskiej (tj. w realności lk. 494, Dz. VIII. w Krakowie)| 

Plan i warunki budowy przeglądać, oraz formularze 0 
towe i wyjaśnienia otrzymać można w Biurze techniczt 
dla budowy rzeźni (ul. Kopernika Nr. 1, I. piętro) w go 
nach między 1l-tą a 1-szą w południe. 

Oferty zaopatrzone marką stemplową na 1 koronę, í 
kwitem depozytowym, poświadczającym, iż tytułem wad 
złożono w kasie Administracyi akcyzy kwotę 500 koron y 


l 


tówce, papierach wartościowych lub w książeczce wkład 
wej Kasy Oszczędności, składać należy na ręce naczelń 
Administracyi akcyzy (ulica Kopernika Nr. 1, parter). 
Ostatni termin do składania ofert upływa we czwafl 
26 czerwca 1912 r. o godzinie 12-tej w południe, o 
rej to godzinie nastąpi komisyjne otwarcie tychże. 


Kraków, dnia 12 czerwca 1913 r. 
Administracya akcyz 


y. 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych sztu- 
cznych I specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄGA i GHMURSKI, 


w Krakowie, ullca św. Gertrudy 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz: 


Lek. krak. polecone odpowiadają” 
przez toż Towarz. Wody mineralne ce składem 
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshitblerskiej, Sel-| 
terskiej, Viehy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen 
tudzież specyalne lecznicza jak: litową, bremową, jodo 
wą, żełazistą, kwaśną, oraz wedy mineralna normalnó 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa| 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.) 
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